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Międzynarodowy Dzień Kobiet 
Masowe zobowiązania na dzień 8 Marca 
Na apel kobiet zatru:lnionych w j które podnio5ą sv;ą 1'"ydajność o :?,a 

Zakładach im. Stalina, o<lpowiedzia- proc. 23 kobiety, kt.óre przystąpilY, 
ly licznie robo~nice, zati-udnione w teraz do W5pólzawodnicbni indywi<lu„ 
przPmyśle dziewiar.:;kim. alnego. podniosą o ll procent ilość 
· W PZZPP Nr 2 cała załoga kobie- produkcji. 

ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ca postanowiła w bieżąc~·m mie~iącu 125 kobiet, pracownic umyslow;vch. 
podnieść znacznie wydajność i jakość i płatnych godzinowo 'I\' PZPDz. im. 
swej pracy. Stopkarki tow. tow. Kra· E. Plater, postanowiło poświęcić "' 
jewska, Badowska, Tok a r:ika, So- ciągu miesiąca jedną godzinę prac~r, 
c7.e11ska, Malborcińska, 'Yojciechow- przeznaczają<:: uzyskane w ten spo· 
ska i Patora podniosą ilość i jakość sób k11·oty na rzecz dzieci w „Sien­
,:;wej p1·odukcji od 5 do 7 procent. kiewiczówce". Zespoly prodnhcy,ine 
W cewiarni, tow. Jakubow<1ka pod- z krojowni, cewial'ni i dziurl;arni zo­
niesie W)'konanie swej bazy o 7 proc„ bowiązaly się podwr7.szyć swe baz~~ 
Kiere8 - o ·5 proc„ Dyrha - o ;~ pro- akordo\\·e od 1,5 do 2 procent. tow. 
tent, Olczak - o 5 proc„ Lompień tow. Halicka, Kałużna i .Juszkiewic;& 
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SENSACYJNE ZEZNANIA - o 6 proc. Przegłądaczki tow, tow. ;mrniej~zą odpadki o 2 procent. : .t,. 
Rawicka,. Fa~tym, Tyka, Bojko, Mi- • „ "' ~ 
kołajczyk, Chrnbot, Roszak i Legion Piękne zobowiązanie podjęły kobie„·' 
wzmogą swt} wydajność od 5 do 10· ty z PZPB Nr 17. Postanowiły one 
procent w stosunku do dot~·chczaso· przepracować do dnia. 8 mar~ <lodat­
wej. kowo po 1 godzinie tygodniowo, pi:zl'f 
'· "\\' PZPDz. Nr· 3. Koło Ligi Kobiet znaczając uzyskane za to wyuagro~ francuskiego szpiega Robineau 

Dyploinaci francuscy i angielscy 
prowadzili akcję szpiegowskq i sabotaiowq w Polsce 

i c:donhinie Komisji Kobiecej posta- dzenie na. pomoc dla reemigrantów . 
nowiły zorganizować 10 zespolów, z Francji. · · • , 1 ''·'~;·:21.:lll'.: 

.. -· 

Czyn tow. Markiewki· 
podejmują robotnicy całego kraju 

nej Robineau przez ·wicekonsula Bar­
det. 
PRZ'EWOD:N"ICZĄCY: Na jakie te­

reny polecił Bardet zwrócić w swojej 
instrukcji o;,karźGnemu szc:tególną 
uwagę? 

OSK. ROBINEAl': Specjalnie !la 
wybrzeże północne i północną grani­
cę Polski. 
PRZEWODXICZĄCY: A tereny 

nad brxegami morza? 
ROBDi'EAL": Instrukcja dotyczyła 

również terenów przybrzeż!'ych. 

Plany lotnisk 
wojskow-ych, fabryk 

i portów 

r SZCZECIN. (PAP). Zeznając w pierwszym 'dniu procesu 
agentów wywiadu francuskiego przed Rejonowym Sądem Woj~ 
skowym w Szczecinie~ oskarżony Andre Rohineau przyznał się 
do winy, wymieniając szereg francuskich przedstawicieli dyplo~ 
matycznych i konsularnych w Polsce, którzy prowadzili robotę 
szpiegowską, zdobywając m. in. plany stoczni w Elblągu, która­
jck wiadomo - padła ofiarą wielk}ego sabotażu. Robineau ze­

v.nał o wymianie informacji szpiegowskich dokonywanej na te­
renie Polski między wywiadem brytyjskim i francuskim, zaś 
ujawnione przez niego rewelacyjne szczegóły instrukcji szpiego­
~,·skich '''ykazały, że już od dawna rząd fra~cuski sposobił się 
'.do konfliktu dyplomatycznego z Polską. Zeznania te obaliły 

.lansowane przez Francję tezy, jakoby źródłem tego konfliktu 
bylo dopiero aresztowani.e w Polsce szpiega Robineau. 
~ ~ 

Jak wynika :io; dalsz~·c11 odpowiedzi 
vskarżonego, instrukcja })Qlecałe. do­
starczanie planów i ustalanie na tych 

przejazdów transportów kolejowyrh planach lotnisk, obiektó"' przemysło­
przez pewne miasto i plany dwor- . li ych i ur7.ędów. Robinca.u miał w 
ców, zaś Klimcz,ak - plany ('entr:il ·miarę możno8ci poda" ać liczb\' ro­
elt'ktrycznyc.h, Podobne lnform.trje I boti1iliÓ\\" li poszczególnych fabr)'" 
otrzymał 011karfony od o.a'k. Piela<'- J i ach, oraz ski ad personelu i nazi' i· 
kiego. '.klóry 1ei Z«odzil s1ę na. 2aln- l!l..a kierowników urzt<lów. Dotyczyl;:i 
stii.ID~ł·anie u niego 'v domu radio-1 to m. in. U ~ztd:U . Bezpie~z.eńsl\~a. 
sta<:Jt nadawczej. Mowa bylit i·own1ez o um1e1..;cow1e-

sku, Abe1 er. W konsulacie szczeciń­
skim objął oficjalne stanowisko se­
kretarza. 

.PRZEWOD'\JICZĄCY: Czy za pracę 
w~'kouywaną w konsulacie ktoś o­
skarżonemu płacił? 
OSKARŻONY: Nikt roi nie płilcił, 

gclyż była to praca minimalna. Pril· 
cowałem tam od godziny 9 do 12. 

Robineau dodaje, że począwszy od 
1948 r. nie wykonywał już właściwie 
źaduej p1acy dla konsulatu. Raporty 
szpiegowskie sporządzał zarówno w 
godzinad1 urzędowania w konsulacie, 
iak i poza godzinami oficjalnych za-

KATOWICE (PAP). - Zainicjowa I Nr 3 w Katowica.ch odpowiedziały, · 
na przez Wiktora. :\'la,rkiewkę, nowa, na apei Markiewki po'Stanowienierrt 
wyższa forma wspólT.awoclnictwa - realizowania swej normy w 160 proc. 
ws; ółzawodnictwo długofalowe obe,i w ciągu r. 1950. · 1 
muje eoraz szersze rzesze robotni- Wysokie zobowiązania pod.jęły' 
ków, przenikając z kopalń do hut, .również zespoły rzemieślników PPB 
fabryk i przemysłu budowlanego. w ChorzO\\'ie. Zespól tynkarzy zo-

'V walce o podniesienie wydaj110- bowiązał się wykonywać w r. b. 300 
ści dług()falowe zobowiązania pro- proc. normy. Zespół desielsk; pas.ta„ 
dukcyjne zgłaszają obecnie masowo nowi! osiągnąć 270 proc. nnrmy. z,.,_ 
śł~cy robotnicy budowlani, posta-
nawiając w ciągu r. b. wysoko prze· ~pół zbrojarzy poclniesie swą wydaj„ 
kraczać swe normy. ność do 260 proc. normy, a ~~pól 
Zespoły trójek murarskich PPB murarski o 255 proc. ·-

:~b:?~~R:./~!~i;zJ0n°::i!~!~ny był ,, W pełni oceniam szczerość intencji Rządu" 
wi~!~ARŻO~Y:· Dokładnie tego nie Wypowiedź ob. Bo/es/owa Banaszewskiego 

Vv' dalszym ciągu zeznań Robinean b / • k · p' f k 
opowiedział o swej dzialalnGści szpie - szam e ana pap1es tego z IO r owa 

I Rozprawie. która tocz:v się w wiel 
kej ali szczecińskiej WRN. przy­
E:łuchuje się ponad 800 osób, Obecny 
'.1est ofic.jalny obserwator -i ramienia 

· 'rz:ulu Republiki Francuskiej, 11 ise­
łtretarz ambasady w '"''ars7..a.wie, p. 
Jacques :uartin. pełnią.cy obowi~zkl 
·cnsula Republiki Francusldej w 

Szczecinie, 11. Georges Estrade oraz 
ic;.bserwator z :ramienia 1>aryskiej Iz­
by Adwctkackiej, adwokat Maurice 
Allel1aut. Przybyly rodziny oskaTżo­
nycb, m. "nn, ojci~c Andre Robi­
l.lea:i. iię.:l~· 20 prz.ed.<:1:<:.w'c:~;lm• 
pra.:y św:atowcj. którzy śledzą !)de­
b;<:g rozprawy. - znajduje się rów­
ni-eż warszaw.ski koresp<>ndent cze­
cho.:lowackiej agencji prawwej CTK 
- p. Karel Hrabal oraz specjalm• 
wy.olannik p~·askiego dziennika .. Ru­
de Pra,·o·' - p. Ladislas Skal;cky. 
Sądowi przewodnkzy ppłk Alfred 
,Ja1)0\\'3ki. oskarżenie popiera prok. 
pp'.k.. Kazimierz Golczewski, zas o­
brony oskarżonych obywateli !ran­
cus·:dch podjęli się znani adwoka-ci 
- Maślanko z War.nawy i Wiącek 
rr, Gdańska. Oskarżeni oby\•,;atele 
polscy bronieni są z urzędu przez 
trzech adwokatów szczecińskich. 

Robineau prz-yznaje się 
Po -0dc.zytaniu aktu oskari~nia, 

gkladał zeznania, w języku francu~ 
skim osk. Andre Robineau, - 26-let 
ni. korpulentny brunet. który pn:v­
:ma1 się do winy, ,,ryjaśniając. że 
,,podlegał swym władzom wojsko­
~rym''. 

Do Polski - jak mówi - przyje~ 
c:hał na. za.pr<>szenie ojca., dyre­
ktora. Instytutu Francnskieio 
"'' Wa.rszawie. W Warszawie pomał 
·mjr, Huron, który po kilku r()(lll10• 

-wach, zaproponował mu pracę dla 
:francuskiej służby wywiadowczej. 
Kie<1y oskarżony wyrarll SW!It zgo­
(lę, Humn J>O!l.Da.ł go z wicelionsulem 
Banlet. przedsta:wiając go jako jego 
i1rzys.złego zwierzclulika. Bardet 
kazał Robiueau udać się do Gdań­
ska, gd.Ue oflcjalnie otrzymał sta110-
i'Wi11ko sekretarza. w firmie „Veritas". 
Oskarżony wyjaśnia, że na terenie 
Gdańska przebywał clo końe.a czerw 
iea 1948 r-0ku i „zapozna.wał się z te­
renem. a jednocześnie z niektórymi 
e>biektami w1>jsk11wymi". 

' W czerwcu 1948 r. przeniesiono go 
do Szczedna. n.i. stanowisko sekretą. 
na konsulatu francuskiego. „Po 
przyjeźdl.ie clo tego miasta - rLezna­
:ie Robineau - pomagałem p, Bar­
dot w jego pracy, a następnie zaczą,· 
łem nawiązywać kontakty z niektó­
rymi z Jego agentur, kt6re mia.Iem 
obr.\-0 w związku z objęciem prze.z p, 
8airdet stlW.<>Wiska wicekonsula w 
Gdańsku". . .x-:U~! ~: 1 ... , ~~~i ~f"'.'~ j 1- ! 

··~ "''~'"'"" 
. Pierwsze kontakty 

szpiegowskie 
Oskartcny mówi o swych kontak· 

łach S7{1iegowskich, wymienlają-0 m. 
inn. wszystkich powstałych oskar­
rfonych, dalej nieja,kich: Matuszka, 
żuk<>wskiego oraz braci Relnholz. 
Char.ikteryzując cUiiałaJność bch a­
centów, stwierdza, rie osk. B-Orkow· 
ski dostarczył mu m. hm. 15 planów 
terenów wojslrnwych oraz pia.ny 
miast, na kf..órych riatmaczono mie.i-
11ca postoju jednostek wajskoWY<:h, 
fabryki oraz un:ędy, a także dane o 
nu.merach jednostek wojskowyc:h i 

· blankiety PUR·u. Inni agenci - Ma 
• Auiztk i Zuisowski, dosta.r~li liBtY 

raził '" imieniu Rządu nadzioję, ii 
współpraca ta zo!ltanie w ho11cu na„ 
wi~zana. 

Robinea.u wyja.śnla, że będąc ,v n!u 11ięz.ień, o gazowni~ch, <-lckti:ow­
kwletnlu 1949 r. w Paryżu pnts'Zedł nrnch, filtr.ach, o stanie wszelk1eg.o 
tam z polecenia. p. Bardet kurs ra- rodzaju drog. o budynkach par~yr 
diotele,raficiny. uych P.PH i PPS ,,Cb~ Jo to l_)l'Zed 7.Jed-

noczcmt>m pa1·tu robotmczrch 

gowskiej, prowadzonej w okresit-. • Szambelan papie.oki, ob. Zygmunt 
kiNly oficjalnie był pracownikiem Bana!'lzew~ki z Piotrkowa, o!\wiad­
francuskiej firmy „Yeritas" w Gdyni. cza: „Jako uczestnik pierwszej po 
5pon:ącll:tł on '\ ówczas rysunki sial- wo.imc krajo\\'ej 11aracly zrze.;z(•nia 
ków i okrc;liiw znajdujących się '' chrześc:ijai1skicgo „Caritas" stwicr­
~locrnl, ~l>ierał wiadomo~cl o porta.eh dzić mu:>7.ę, że roz.o'.ewane przez 
l stoczniach, rysowa! plany porl~w woteczne jednostki plotki o rzekomej 
~· ?znac_ze:il~~ p~łoz~nia ~asenoll", 1 „walce" z relig-i<J. s:! eałko\\'icie bcz­
~lo~ci dzw1gow, ~10g 1 w~zło~v kole· podstawne .. Najlcp . .;zym dowodem 
1owych, gli:boko~cl basenow itp. wr~cz przeciwne.go u~tosunkowania 
Firmę „Veritas", której zarząd się C'Zynników miarodajnych może 

zna,;dował się w Paryżu, rcprczcnlo- pl'r.eeież służyć ostry w~;rok sądowy, 
wal w Gdyni Romicux. Robinea11. wyda11y na studentów Akademii 
zao;iatrzon~· w pr7.epu:tkę kap:tana · ~auk Politycznyrh \\' ·w a1·sr.::nyie, 
tu t>m.'<~t. 1 <irą .,, ydunu mu juko p1 ,1 k,vriy ul\ih:>wali JJt"r,t•:~l""lzić kalo! -
co\hti!towl firm~: „V~ritas", Z?iał kQm w procesji Bożego Ciala. 

My, działacze katoliccy, z całeg<! 
serca prngniernr zlikwidowania i~t,.. 
niej1Jcych jeszcze różnic mi~dzy wyż„ 
~;r,ą hierarchią. kościelną a Państwem. 
\Y ogóle przemówienie premiera c~-­
rankicwicza wywarło na mnie wiel­
kie W!'a);enie. Zape,rniono bowieff\ 
opiekę Rządu Pohkiego dla tak waż. 
nego i ma.i:Jcego tnk piękne cele sto• 
wa rz~·~r.„nia clia1·~· tn t r-.,ne·g·o, jakim 
;<'•t .. Curitas". '"'' pełni oceniam jas. 
'no;~ i: ~\..ućr&><ć Jnt!'nl'ji R1 .• ~·1u, kl<)' 
IT, jak to dobrze ;;rozumialem, kiern­
.ie się troską. o dobro i coraz lepsze 
1\·arunki życia ogółu lurlzi prac~' ,..,. 
na~zym kraju,'' >r.;~ .• , 

S-<1 1 1 ~ t Ó lJl'Z\1'. r.ed.). \Y~·wiad francu~ki int<'· 
I:. -o erłle zas ę·pc w re~o1\·at ~i~ rriwniei dliahd „ej,! 

na wypadek„konfliktu" tFh partii. 

P.RZEWÓDNJCZĄCY: Jaką osobę Zwierzchnicy Robineau rlom;i ~ali 
Bardet typował -na radiotelegrafistę, sil' też danych, dot~·czących organi­

. zacji .,Służba Pol-.ce" ora:r. żądali 
jeśli chodzi o jej strukturę fizyczną'? 11a:r.wisk prezydentów i burmi<::trzów 
OSKARŻONY ROBINEAU: Typo 

swobodę pornszant31, s11ę w łJOrcu.• z Rząd Rzeczypospolitej gorąco pl':r 
praw~m wcho<lzenia na. sta.tki. gnie nawiązania ścisłej wspólpl'acy 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej) z Ko~ciołem. Sam pan Premier -.1·y· 

::~I~~: n~~~:ą ~: siit~~~d w!jo~ ~~a:~Ści I~·'.!i~J~~~ja,~~ z~~1ą~:~t~o~~-~~ o o s' w •1 a d cz e n ,. a z w 1• ą z k o w c o' w r a d z •1 e c k ,. c h 
skowf'...i. nizowani-em snółdzielni produkcyj-
PHZEWODXICZ.~CY : Dlaczego 11 • nych na ·wsi ~raz reakcją społt!czei1 

kura t o•oba 0 tej konstruk::ji fizycz- stwa na .To?.wój stosunków między 
r.ej potrzehna była p. Bardet? Kościołem i Pań.stwem. - wzorem dla ruchu zawodoyvego w Polsce 

OSK. ROBIXEAU: Czł<>wi.ek taki Prz~"·odniczący powraca do l!pr11- T Al z d k • · k 
byt wla5nie potrzebny, aby mógł di>· wy lotnisk. z odpowiedzi Robineau ow. • awa z I o wizycie po)s ich działaczy związkowych w Moskwie 
starczać do Francji materiały tłrogą w)·nika, że dane dotyczące tyeh ohiek :\IOSKW A (P Ar) - Po 12-dnio- J>oś" iadaenie 1>racy radzkckH1 n~·ch i lecznic1.)·ch in~t~·tucji organi• 
radiową w " 'Yi>adku wyjazdu Fran· tów mialy b~·ć, w mrśl in~trukcji, "'Ym pobycie w l\Ioskwie, udali się w 7.1\iązków :i;awodow}·ch - aktywny.-!1 zacji związkowych. ::\iezwykle silne 
cuzów z Polski. bardzo szczes-ótowe: miały uwzgll,'d- drof!ę powrotną, do kraju członkowie ucieo;tników budown.ichl a so::jali- v;rażenie pozostawiły n·\ nas spoika-
PlłZEWODXICZ.~CY: W z\\·iązkn niać rozmieszczenie hangMÓIY, pól polsldej delegacji związkowej stycznego, wychowanych przez par- nia z radzieckimi działaczami imiąz-

z <'zrm mieli ci Francuzi wyjeżdżać startowych, dróg prowadz:1cych na przewodniczący CllZZ to"·· Aleksan· tię Lenina - Stalina, posiad<1 olbn~y ko\Yymi. Ludzie ci, którzy dawniej 
z Polski'.' li>tni,;l.o, zbiorników z benzyną, .skla· der Zawad;r,ki i zastępca przewodni- mie znaczenie clla narodu poMdego, byli zwyklymi robotnikami, p<>siafl.a. 

OSK. ROBIXE.\U: To bylo prze- dów amunicji, radiostacji, radaru, ilo cz~cego Tadeu<>z ćwik. PrzeJ który przyst11pił rlo realizacji 6-let· i:i obecnie głęboką znajomość zu)!;ad-
" idziane na •ypadek jakiegoś kon- ści i rodzajów aparatów, ich obsługi, odjazdem z :\Ioskwy tow. Aleksander niego planu rozwoju go'<podarki na- nień produkcyjnych, wielkie cloświad­
fliktu. obrony przedwlotnicr.ej, a nawet wy· Zawadzki podzielił się z przedstaw!- rodowej, kładącego fundamt>nty so- czenie pracy związkowej, którym 
PRZEWODN"ICZ.~CY: Czyli na wy sokości drzeiv i rodzaju gleby. cielem TASS wrnżcniami z poby~u c.jalizmu w Polsce. Celem pne,ięcia chętnie podzielili się T. nami. Wspa· 

padek wojny? PRZł:iWOD~ICZ.~GY: A dla cie go w stolicy Zwi:izku Radzieckiego. tego doświadczenia, z\\'iedi:ili~m:: naj nial)·m przejawem systemu socjali· 
OSK. RODI::\EAU: Niekoniccz,nie. \nwiad franrn~ki tak sir; intere;;owal W <'r.asie pobytu w :Moskwie - o- większe moskiewskie zakłady przemy stycznel!'o są stosunki wzajemne mię· 

"orlą na l<>tnis'ku? I :Swia<lczył przewodnicz~cy CRZZ - słowe i zaznajomiliśmj' !>i~ z pnm,i diy dyrekcją i robotnikami ~· rad:de· 

Radiostacja - dla 
przekazywania infor­
macji .szpiegowskich 
W dalszym ciągu oskarżon~· zezna. 

je że do.;tarcT.ył Borkowskiemu ~iyfr 
01?az aparat, na którym uczył się on 
nadawać. Robinea1r polecił też Bor· 
kowskiemu, aby naucz~·t się ~for.~e'a. 
Takie same zlecenie dal Piclew!<kie-
mu. 

Obok przyjmowania rapo1·t6w od 
dawnych agentów - Robincau wer­
bował nowych. 

W grudniu zaangaiował Kazimie­
rza Rachtana, któremu zlecił zajęeie 
się terenami lotniczymi w pewnych 
miastilch. Janl!swwi Reinholzowi po· 
Iecit dostarczanie informacji o obiek­
tach iYojskowych rejonu, w którym· 
zamie:szkiwal, jak również wynale­
zienie agenta w rejonie Poznanis . 
Reinholz zaproponował wówczas swe· 
go brata, Lecha . Obaj dostarczyli od 
lipca - jak stwier.dza Robineau -
Z albo 3 informacje - o charnktc· 
rze wojskowy111. 

Grzybowski, kt6rego oskarżon~r po­
znał przez Rachtana, :iaangażowany 
wstał do pracy szpiegowskiej w~ 
wrześnill J 949 I'. Również i on do· 
starczył kilku informacji o charakte­
rze woj11,kowym. Francuz Drouet po­
ZO!tawał .r. Robineau w kontaJ..cie od 
lipca 1948 rokn. Robineau st:.tra się 
zbagatelizować jego rolę, ale przy­
znaje, że dostarczane wiadomości d<>­
tyczyły terenów: lotniczych i wojsko· 
wych. '., ,., ' . ; . „1;i •• i • ··•' . 

Szpiegowskie 
instrukcje wkeko11sula 

',,. Bardet 
~ut~p~flł pytania Sądu dotrc~ą.ce 

treści 11iseąi!_ej in.struk~ji, ~!.:_lo-

OSK. ROBINEAL": ?\ie 'riem. zaznaj11miali~my się z prr.<'.ą.mi ra· organizacji zwił}zkowych, mi~clz~· it1· tkkh zakladach pracy. Łączy ich 
PRZE''"ODXICZ.~CY: Co o'lkarżo- dzieckich związków iawodowych, z 11ymi w· zakładach samoc1rn<fo\\ych 

r,,, miał wpisać pod rubryką „"·o- pracami poszczególnych wydziałów im. Stalina, "'' zn kładach budowy ob- wspólny interc;1, pra" dziwie pojęte 
d~''? '\VCSPS i organizac,ii związkowycl1 rabiarek „Krasnyj Prolctnrij", za- koleżeltstwo i pełne zrnzumicnie .'"'za 

OSK. ROBI~EAU: Spo;;6b dostar- w fabr~· kach i zakladaeh prac~'. znajamialiśm~· się z pracą Jrnltural- jcmne. ! . • . 1 „:-:,-i · 
czania wody dla użytku personelu. 

PRZEWODNICZ-1..CY: Czy b~·fa 
rubryka, która zapytywała czy lotni­
sko jest czynne, czy też nieczynne? 

OSK. ROBT~E.'\.U: 'l'o było naj-
ważniej<:ze. 

Robineau charakteryzuje dalej 
„dwa etapy" 11woie1 działalno;;ci. 
Pierwszy etap wiąże się z pobytnm 
Robineau w Gdańsku i Robmeau o­
knśla go jako „szkolf praktyczną" 
działalności wywiadowczej. W dru· 
gim etapie Robineau wystrpuje, we 
dlug sweJlO własnego określcni<1, ja­
go „ngent wywi!'dn". 

Robineau - członek 
partii de Gaulle'a 

Kontrąla r·uchu granicznego z Trizonią 
ukróciła masowy przemyt towarów i kradzionego mienia 
List generała Kotikowa do komendantów zachodnich sektorów Berlina 
BERLI~. (~A.P) .-.'·Puga berli'.~- nich. stref l'\:em~ec. i zac):lodnich s~-1 gen. K.otikowa. przytacza lic;me inne

1 
s~a opubh!,o" ~ł~ pu<n~o .. prze~sta.'1\1- ktorow Bcrlma swtadomtc naruszaJą aPRlog1czne w)·padki. , 
ciel.a. ~adz1eck1c.i, ~omt~Jl Kon.roli w ustai<lny reru_lamin ruchu t~warów i W tych warunkach _ stwierdza 
Be1 !I_nie, gen. l\at1ko" a, do kom~n- t1:an_•1Jortu m1rtlzy i;trefam1 zarhod- 1'' swym lifrie gen. Kotikow _ nir­
dan.t?w trzech zachodnich sektornw mnn. a. Berline~1, które. to nad,uż~Tia miecka policja ludowa zmuszona by­
Betlma. _ w ciągu o;;;tatmrh dwoeh n11c~1rcy la do przeprowadzania ści.;łej kon-

Li"t ten stwierdza, że twie'rd~ przyh~·ały charaJ..ter masowy. trnli towarów na autostradach i J\o-
trz~ch kon~enda.ntów zachodnich s~k- . Z Ji;zn_Yrh przytoczon~·ch w li~cic lei, aby zapobiec próbom przemytu, 
t?row. Berlma, ,iakoby władze 1:adz1ec ?en. Koti!rnwa przy1dado"· wymka, w wyniku czego w IJOszczcgólnych 
kie n11e~zaty S!ę d.o u;:tanow1~nego ze. okaz~·wane na. punkt.ach k?ntrol- w~·paclkach mog-ło 11astąpić pewne 0-

Robineau odpowiadał następnie na :::egulam.rn1;1 1rnmum~acJ1 . ponrn;~dzy n)ch d~kumenty . są. n1epraw1dlowo późnienie w przepu~;:czaniu towarów 
pvtanie prokuratora. Zeznał, że w :rncho~m.nn sekto~am1, B~rhn~ . i z:a.- "ystawiane, zaw1eraJą szereg·· uste· i transportu. . 
czasis wojny służył w marynarc:e chodnnm strefami Niemiec 1 Jllkoby :·ek formalnych, a nawet poprawek 
fnrncuskiej na statku, który przewc- ta ingerencja stanowita próbę ogra- 1 wykre~leń, W\·e~zcie niektól'e prze· 
'lit transpvrty :ze Stanów Zjednoczo· ni~zenia. normalnego ruc~u pasaże~- pustki nie ::1ą ct:ato1rnn~, 1101n~wiane U W AG AJ 
nvch do S1kocji. Po wojnie studiował sk1ego 1 tow.'.lrowego między Berh· sn nazwy towarow, a mef;1r. nic je3t 
s1:t.u~ę _ dPkoracyjn.ą w Portugalii, a 11i;m a strefami ;:achodnimi - pozba- 1nk;i.zanu . il~~ć. towarów i ich wag-.1. korespondenci j redaktorzt1 
pozme] we FranC]l. w1one są wszelkich tJodstaw. Liczne 1 ~wiadome naru,zenie re· 1 
PRZEWODNICZĄCY: Jaki wlaści· • ' • ' j!ll\aminu międ~·strefowe11;0 11rze,1; gazetek ściennych I 

wie zawód posiada oskarżony? W. r~eczywi!ltosci. pu.nkt~· kontr.olne firmy X iem ie<' Za~hodnich i zach~rl· • 
OSK. ROJHNEAU: Agent służby wr n~ lum de.mar~acy.ineJ oraz 11a p;~·a- nich ~PktGrów Berlina sl" oi·zylv at- Dnia 9 lutegG br. tj. ~ 

wiadowczej. nicach .z~;\nętt~nęgo obw?du Berlm_a mo;;ferę roz1>aqnej sp„kulac'i i- ro7- t k .L! • 1 
PRZEWODNICZĄCY: Do jakiej par nadal ~c1!le przestrzegaJą zaleccn, \'. oju kontrabandy W : ""~ t. h ~z~,·ar. e ' o gGu.z.in1c 8, odb~-

tli politycznej oskarżony należałf za~ewn!ałących normalny ruch pa- m;esięcy na sam~·m tyfk~o·~o1~:1~~l- dvc s'ę n· .św:etlicy przy ulicy 
OSKARŻONY: Do RPF. (Jak wia· s~zersh .1 towar_owy pomiędzy .st7efą nym punkcie ~Iadenbo1:11· ujawniono Piotrkowskiej 86, I piętro, od-

domo, RPF jest parlią de Gaulle'a _ \\schodm_ą a strefam1 ~acho~mm1 o- 266 wypadków usiłowania przemytu prawa korespondentów labry• 
przyp. red.). ra.z po1111ę~lzy poszczegolnynu stl'efa· " śród ~rnkwł'stinno"·anych t „ ·. · <:znych i redaktorów gazetek 

. · · a I · ·d m1 a Berlinem. . . . • , . · o".uow - • h J'.t- · 
Osk~rzcny zezna3e a ei .• z~ . o , . zna1dn1ą ~1r ro1,·mez towary skra· sciennyc oiu.ktch zakładów 

Szczec~na przybył, aby z~jąc m1e1.sce . yen .. KotJkow p1:z~tacza w swym dzione z pn.:idsirbior»hi· Xiemiecki.ej pracy. ' I 
D.anlet a, ktory był k1erownlk1~n1 l.1::.c1e home f~l~ty, s~nadcząc.~ o tym, Hepubliki Demokratycznej, a doku· Obecność ob'ow;ązkow"-
s1atkt wywlado,~czef na fym terenie. ze pi-zed;;ta.w1c1ele rnst~·tuCJl gospo· 1 menty do" od1ą. że na tcJro rodza ·u · . , ...,. 
UJ>rzedmo Robmeau ~kontaktow~l ,datczych, firm handlow~·ch, transpor to"at·y wystawiał przcpu~tki madi-1 _,,,·.! ·· Redakcja ~ 
i.ie z konsulem frilllcuslnm "' Gdan· _ towych ii ekspedycyjnych z zachod· strat Berlini zachodnieito. l'i:::mo ' :~'. ,.Glcsu Robotn1czego''~: 

. ~--



Jak należg organizomać spółdzielnię produkcgjną 
• . , • • 
I pracoUJac m n1e1, hg stała się przodującą 

' Mtnęło pięć lat od chwili, gdy wła 
dzę w Polsce zdobył lud pracujący 
z klasą robotniczą na cz,elc. Z każ­
dym rokiem umacnia się władrza lu­
dowa. Z ka7.dym rokiem wzrasta po 
tęga gos.podaroza kraju i dobrobyt 
mas pracujących. Odbudowują się 
ii:nis:>:czenia i budują nO'We miasta, 
!ab-ryki i wsie. Wzrasta w ~zczegól­
nie 1<zybkim tempie produkcja prze­
my:;łowa, przekraczając przedwojen 
ną o 75 proc. Osiągnięcia te należy 
v..awdzięczać temu, że przemy!'ł sta·ł 
flię własnością narodu, że z kapitali­
P'tyc7.nC'go stał się socjalistyczny, o­
party na planowej gospodarce, że 
pracująca w nim klasa robotnicza 
c:i;uje się gospodarzem, czuje się od­
powiedzialna za jego rozwój. 

Nie możemy tego powiedzieć o rol 
n.ictwie, w którym mimo osiągnięć 
w zwi~kszeniu obszarów zasiewów i 
w Z'Niększeniu pogłowia bydła i trzo 
clv chlewne-j, wzrost produkcji zbóż 
Miedwie osiągnął poziom przedwo­
jł"nny, a produkcja mic:sa i tłuszczu 
jest poniżej poziomu przedwojenne­
go. 

Z tego wynika, że produkcja rolni 
cza nie nadąża za tempem rozwoju 
prodt1kcji przemysłowej, że obok roz 
wi,iającego slę socjalistycznego prze 
myslu nie jest do utrzymania na 
clłużsi.y okres drobnotowarowa go­
~pcx:iarka chłopska, ponieważ wpły­
nęłaby ona na zahamowanie rozwo­
.1u przemysłu i tym samym rozwoju 
całej gospodarki narodowej. 

Dlatego półtora roku temu Partia 
nasza jasno wskazała w jaki sposób 
podnieść produkcję roln!czą, wyzwa 
lajac rLarazem lud wiejski od \VSzel­
kego wyzysku, od biedy i zacofania, 
\\' jaki sposób wejdą chłopi na dro­
g~ 5ocjalizmu. 

Kurczy się baza społeczna 
bogacza wiejskiego 

Mark~ - leninizm uezy 111as, że 
dro.,.a budownictwa socjali!!tycznego 
j c&t"' drogą zaostrzającej f>ię walki 
klasowe; z elemenolami kapitalistycz 
nymi, z wyzyskiem ci,?owie~a przez 
człowieka, a w szczegolności z wy­
:z.y~kiem wsi przez bogaczy wiej-
1kich. 

W walce tej mamy szereł po'Naż­
nych osiągnięć i doświadczeń, w 
~z.czcgólności na odcinku Rad Naro­
dowych, 1t.półdzielczości samopomo­
cowej, ZSCh oraiz aparatu państwo­
wego. 

Walka ta nie jest 2atwa. Przy­
pomn~ ·my sopie ile czasu i wysiłku 
trzeba było poświęcić, aby usunąć 
boi:aczy od władzy w tych instytu­
cjach. Przypomnijmy sobie ;ak kur­
c7..owo i z uporem trz:vmali s:G oni 
h-ch stanowisk, by zachawać nadal 
s~\·e wpływy i oddziaływanie na wsi, 
bv w Interesie osobistego bogacen ia 
::: fę , w interesie swych kumotrów, 
11wej klasy - ·wykorzystać i.agami~ 
te pozycje w życiu społecznym i 
państwowym. jak próbowali saboto­
wać i zrywać politykę r~du w za­
kresie cen, skupu, wymiaru podat­
kowego itp. 

,Jednakże mimo wysi!kÓw ze stro­
ny bogacz.y 'l.vicjsk ich, zmierzają­
cvch do zamazywania linii podziału 
'~śród chłopów, ,-..·ieś n asza w w yni­
ku pracy Ideologiczne; naszej P artu 
i konkretnych posunięć gospodar­
czych Rządu Ludowego - cora~ 
jaśn iej zdaje sobie sprawę z teg.o, 
kto jest kapital istą wiejskim, kto zy 
je z wy'Zysku, kto żeruje na Il:ędzy i 
krzywdzie ludzkie j. Z dnia na 
d7.ic!'1 kurczy się cara.z bardziej ba­
za społeczna i gospodarcza, na któ­
rej opiera się bogacz i spekulant 
wiej~ki. 

Zai::obna w maszyny, imvcnt~ i 
r.fomię gospodarka bogaczy w1ej­
i::d ch służy im do ucisku, wyzysku 
uz;ileżniecla biedoty wiejskiej. Ona 
to jest 7.ródłem ich siły w walce z 
"·ładzą ludową. 

Jedyna droga rozwoju 
gospodarki rolnej 

Dlate~o. aby ooiągnąć ostarteczne 
:i;wycięstwo, ażeby ostatecznie w y­
i:r.wol !ć wieś spQd wpływu bogaczy~ 
należy stworzyć chłopom b~e.dnyn; i 
~rcdn!orolnym takle warunK1, .kto~e 
umożliwią im przeciwstawieni~ s:ę 
bogacwwi i znaczne jego ogr anicze­
nie również na odcinku gospodal!'­
~vm. Osiągnąć to można przez sku­
pianie małorolnych i średniorolnych 
gospodarstw w wa~ce z bogaczem, 
przez podniesienie lch drobnej go­
spodarki na wyT.szy poziom, przez 
stworzenie takiej gospod~:rki, która 
obszarem ziem! oraz ilośc1ą maszyn, 
inwentarza poziomem techniki, uro 
dr.ajnością,' a z~ter:n i produkcją to­
\\·arową, prześcign ie gospodarkę ku-
łacką. 
To wszystko osiągną~ można tylko 
poprzez rzespalanle w większe obiek 
ty gospodarcz.e indywidua!lnych go­
spodairstw mało i średnioroJ.n_Ych 
chłopów, to znaczy przez orgamzo­
"·anie spółdzielni produkcyjnych na 
wst 

Tylko i!ipółdzielnie produk~yjn~, 
przy pomocy aparatu agronon:u p an 
stwo>vej, przy pomocy P anstwo­
wvc':1 Ośrodków Mas.zynowych po-
1r~fią podnieść gospodarkę zbożo­
" ''I• podnieść kulturę rolną, .v.-pro­
\\"adza jac. uprawę m aszynami, sto­
i;ując ~i~boką ork~ t_ra;{torami, za­
prowadzając ptodoi.mian itd-

Najbardziej przodujący chłopi ma 
łorolni i średniorolni wyrywają si~ 
z zapleśniałych opłotków zacofania 
gospodarczego i śmiało wychodzą na 
szel'Oki gościniec postępu, techniki, 
nauki i wynalazczości w rolnictwie, 
ponimvaż ma,ją ku temu możliwości 
i warunki. 
Państwo Ludowe idzie im 11: po­

mocą, aby ułatwić, udostępnić chlo 
pom pracującym wszystko 1.o, co 
jest potl"?.ebne w rolnictwie w celu 
podniesienia go na wyższy poziom. 
Organiz.ując spółorz.ielnie produk­

cyjne nie należy zapominać o tym, 
,że istnieje wróg klasowy, który utt1l 
dnia i przeszkadza w ich zorgan:zo­
waniu, :rozs.iewa plotki, słabszych 
straszy, innym grozi. A gdy S'))ół­
dzielnia mimo to powstaje, usiłuje 
rozkładać ją od wewnątrz bądź po­
przez urabianie sobie ludzi, bądź 
przez wejście do spółdzielni. 

Bez bogaczy, wbrew nim 
i przeciw nim 

Dlatego trzeba wzmóc czujność 
wśród członków spółdzielni i jej kie 
rownictwa, oraz wśród tych, którzy 
opiekują się spółdzielnią tak od stro 
ny politycznej jak i gospodarczej. 

Chłoipi mało I średniorolni oraz 
bezrolni, organizując spółdzielnie 
winni iz.dawać sobie sprawę z tego, 
że budują siłę, która zdclna będzie 
pokonać przeciwnika. Chłopi ci win­
ni rozumieć, że organizowanie spół­
dzielni produkcyjnej jest w ich in­
teresie !i. dla ich dobra. Dlatego or­
ganizując spółdzielnię należy parnię 
tać, że organizujemy spóld:>:ielnie 
produkcyjne bez bogaczy, wbrew 
nim i przeciw nim. 

Jeśli aktyw w gromadzie i kierow 
nictwo w powiecie 'lak zrozumie 
sprawę, to można śmiało powie­
dzieć, że powstają tam spółdzielnie 
na dobrych fundamentach, rokujące 
nadzieje szybkiego rozwoju. 

Ale osiągając takie wyniki, nie 
\volno popadać w samoza~fowolenie 
z odn:esionych zwyc'ęstw przy w­
kładan iu spółdzielni i upajać się zbu 
dowan:C'm mocnych fundamen,tów. 
Należy żyć troską o goopodarkę tej 
spółdzielni, należy w dalszym ciągu 
czuwać, czy nie grozi je; niebezpie­
czeństwo ze strony wroga klasowe­
go, żerującego na warcholstwie lub 
nieudolności w pracy zarządu, a w 
szczególności przewodniczącego. 

Szkolą 9ię kadry 
fachowców 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
przy organizowaniu sipółdzielni pro­
dukcyjnych i dla . !eh właściwego 
prowadzenia potrzebne są k adry fa­
chowców, organizatorów, specjali­
stów i że tymi k adrami winni być w 
pierwszym rzędzie chłopi ze spół­
dzielnt produkcyjnych. 

Dlatego Departament POM i Spół 
dz:elczości Produkcy.ine1 w Minister 
s.twie Rolnictwa i Reform Rolnych 
szkoli przewodniczących spółdzielni 
produkcyjnych, księgowych. szkoli 
agronomów dla POM, szkoli trakto­
rzystów i mechan ików. 

Ludzie ci jednak, mimo prze~o­
lcn ia, n ie posiadając doświadczenia 
w pracy bQdą mieli trudności w wy­
konywaniu zadań i dlatego potrzeb­
ne jest, aby ws.zyscy członkoiwie 
s:półdziclni rzrorz.umieli konieczność 
harmonijnej współpracy, dyscypliny 
pracy, aby uświadomili soqie, że do­
bro spółdzielni, winno być troską 
każdego członka. 

W każde; spółdzielni, jeśli ma ona 
przynieść dobro członkom i państwu 
należy prowadzić gospodarkę plano 
wą. gdyż bez planu nie ma kontroli 
wykonania. n ie ma perspektyw, nie 
ma dys cypliny pracy, a v.rrcszcie nie 
ma rezultatów pracy i wzrostu do­
brobytu. 

Dniówka obrachunkowa 
warunkiem rozwoju 

gospodarki zespołowej 

Podstawą rozwoju gospodarki zes 
polowej jest praca członków spół­
dzielni. Ażeby czlonkowle szli chę­
tnie do pracy, ażeby praca była do­
brze wykonywana - należy wpro­
wadzić dniówki obrachunkowe. 

Co to jest dniówka obrachunko­
wa? 

Po pierwsze - dniówka obrachun 
kowa jest miernikiem pracy, wyko 
nanej przez każdego członka spół­
dzielni. Innymi słowy zależy ona 
od WYkonania ustalonej normy. Np. 
za skoszenie kosą 0,30 ha średniego 
żyta, członek spółdzielni otrzymuje 
j edną dniówkę obrachunkową. Oczy 
wiście, jeżeli ; kosi 0,45 ha, to otrzy 
ma 1,5 dniówki obrachunkowej, je­
żeli zaś skosi 0,60 ha, to otrzyma 2 
dniówki obrachunkowe. Jeśli ko­
siarz skosi w ci~u jednego dnia 
0,60 ha żyta, to znaczy, że WYrobil 
w ciągu jednego dnia 2 dniówki o­
brachunkowe. 

Po drugie - dniówka obrachun­
kowa zależna jest od rodzaju WY~O 
nywanej pracy. W spółdzielni pro­
dukcyjne j prace są różne. J edne 
wymagają większego, inne mniejsze 
go wysiłku fizycznego lub umysło­
wego. J edne w.vm2 :ają większej, in 
ne mniejszej kwalifikacji. J edne 
wreszcie posiadają więkt'ze, inne 
mniejsze zn aczenie dla ogólnej gos­
podarki spółdz:iclni. 

Hilary Chełchowski wą, a pod koniec roku okaże się, że 
na dniówkę wypada tylko po 300 zł. 
Sl,ąd spółdzielnia weźmie brakują­
ce, lekkomyślnie przyobiecane dru­
gie 300 złotych? 

Zastępca członka Biura Politycznego, kierownik Wydziału 
Rolnego KC PZPR 

Wartość dniówki obrachunkowej 
jest wynikiem gospodarności 1pół­
dzielni produkcyjnej, wynikiem 
dyscypliny pracy i wydajności pra 
cy poszczególnych jej członków i 
~półdzielni jako całości. Od właściwe 
go zrozumienia 1 ustalenia wielkoś­
ci norm i WYCeny każdej pracy w 
dniówkach obrachunkowych zależy 
ugruntowanie w świadomości człon 
ków spółdzielni podstawowej zasa­
dy, że dochód spółdzielni źależy wy 
łącznie od pracy jej członków, a do 
brobyt każdego członka spółdzielni 
zależy od clobrobytu i dochodu spół 
!lzlclni jalrn całości. 

Za pracę lekką, nie wymagającą 
specjalnego wysiłku czy też kwali­
fikacji, bądź też nie posiadaj:ica 
większego znaczenia dla gospodarki 
ocena w dniówkach obrachunko­
wych winna być niższa, niż za pra­
cę ciężką, bądź też wymagającą 
kwalifikacji, lub też posiadającą po 
ważne znaczenie gospodarcze. Np. w 
ciągu jednego dnia roboczego moż­
na zaorać parą koni na średniej gle 
bie 0,45 ha. W ciągu tegoż dnia moi 
r.a grabiarką zgrabić 6 ha. W ciągu 
tegoż dnia wreszcie można obsiać 
konnym siewnikiem trzymetrowym 
również 6 ha. W każdym wypadku 
wykonana zostanie w ciągu dnia 
norma. Jednakże dla każdego jest 
jasne, że o wiele mniej wysiłku trze 
ba włożyć przy grabieniu grabiar­
ką, niż przy orce. A przy siewniku 

prowadzący siewnik - oprócz 
wysiłku fizycznego winien po­
siadać również odpowiednie kwa­
lifikacje. Dlatego niesłuszna byłaby 
jednakowa ocena wykonanych prac, 
uzależniona wyłącznie od wykona­
nia normy. Słuszne natomiast bę­
dzie, kiedy wykonanie normy przy 
grabieniu oceni się w dniówkach o 
brachunkowych niżej, niż przy or­
ce, a pracę przy siewie wyżej, niż 
przy orce. Np. za wykonanie normy 
(6 ha )przy grabieniu - 0,75 dnlów 
ki obrachunkowej. Za wykonanie 
normy (0,45 ha) przy orce - jedną 
dniówkę obrachunkową, a za v.ryko 
nanie normy (6 ha) przy stewie -
1,25 dniówki obrachunkowej. 

Tak samo należy przeprowadzić 
ocenę wszystkich innych prac, uza­
leżniając ocenę w d,niówkach obra­
chunkowych nie tylko od ilości (nor 
my), ale i od ro<lza.ju wykonanej 
pracy. 

Tak więc dniówka obrachunkowa 
zależy od ilości 1 rodzaju wykony­
wanej pracy. 

Osobisty wkład pracy 
określa udział 

w dochodzie spółdzielni 

chunkowej w danym roku. Im więk 
szy jest podzielny dochód uzyskany 
przez spółdzielnię, im mniejsza jest 
ogólna ilość wypracowanych dnió­
wek obrachunkowych, tym większa 
jest wartość pojedyńcz.ej dniówki 
obrachunkowej. 

Dochód spółdzielni zależy 
wyłącznie od pracy 

jej członków 

Członkowie spółdzielni 
są jej 101podarzami 

Trzeba jednak zdawać sobie spra 
wę z tego, że wielkość dochodu spól 
dzielni znleży od ilości włożonej 
pracy, a zatem od ilości wypracowa 
nych dniówek obrachunkowych. 
Dlatego wielkość dniówki obrachun 
kowej winna odpowiadać faktycz­
nie włożonej pracy. Zbyt hojne sza Dlatego przy uchwalaniu norm i 
towanie dniówkami obrachunkoWY- ich oceny w dniówkach obrachunko 
mi, zapisywanie za każdą -pracę, nie wych należy każdą pracę l!Zczegóła 
zależnie od tego czy norma zosta- wo rozpatrzyć, uwzględnić warun­
ta wykonana czy nie, czy praca jest kl klimatyczne i terenowe, rodzaj 
ciężka czy lekka - wysokich dnió i jakość pracy, by ustalenie norm 
wek obrachunkowych, rozluźni dys- było jak najbardziej rzeczowe i 
cyplinę pracy, obniży wydajność sprawiedliwe. 
pracy, a zatem w rezultacie dopro- Należy pamiętać i o tym, :!:e do 
wadzi do niskiej wydajności produk uchwalonych riorm nie należy pod­
cji, niskiego dochodu l niskiej war- chodzić sztywno. Zarząd i przewo­
tości dniówki obrachunkowej. Przy dniczący winni śledzić w pracy czy 
końcu roku okaże się, że członkowie nie należy wprowadzić pewnych 
mają wprawdzie dużo dniówek o- zmian w uchwale odnośnie poszcze 
brachunkowych, ale na dniówkę wy gólnych prac. Powinni oni brać pod 
pada bardzo mało do podziału. Z uwagę wszystkie reklamacje w tej 
drugiej strony ustalenie zbyt nis- sorawie zgłaszane przez członków 
kich dniówek obrachunkowych , t. spółdzielni. 
zn. zbyt niskiej oceny wykonywa- Należy sprawę postawić w ten 
nych norm spowoduje również osła sposób, aby członkowie spółdzielni 
hienie wydajności pracy, szczegól- nie zatracili poc:mcia, że są go!!po­
nie przy pracach wymagających clarr.aml spółdzielni. 
większego wysiłku, a zatem również Należy stale i 11ystematycznle wy 
obniży dochód spółdzielni. jaśniać, że tylko od pracy, wysiłku 
Niesłusznie więc postępują cl, któ i przedsiębiorczości członków spół­

rzy za każdy dzień pracy piszą je- dzielni zależy przyszłość spółdzielni 
dną dniówkę obrachunkową, nieza- i przyszłość ich samych. Należy 
leżnie od tego, czy członek spółdziel przekonać członków spółdzielni, że 
ni wykonał normę, czy jej nie v.ry- samo uchwalenie wysokich dniówek 
konał, czy pracował ciężko, czy lek nie poparte wydajną pracą nie da-
ko. - je nic, 
Ni~łusznie również postępują cl, Należy przez aktyw naszej Partii 

którzy z góry ustalają sobie war- i ZSL, przez aparat agronomti rol­
tość dniówki obrachunkowej, gdyż nej dołożyć maksimum wysiłków, 

Pod tym względem ocena pracy wartość jej zależy od rezultatów by przekonać spółdzielców o słusz 
w . . spółdzi.elniach produkcyjnych gospodarczych, od dochodu spół- noścl wprowadzenia prac nonnowa 
zbhzona Jest do oceny pracy w dzielni. Można sobie np. ustnlić po nych i o słuszności wprowadzenia 
przedsiębiorstwie państwowym (np. 600 złotych za dniówkę obrachunko dniówki obrachunkowej. Tylko w 

ten sposób można wprowadzić dyg. 
cyplinę pracy, tylko w ten sposób 
przekonamy leniów 1 nierobów, te 
nie maj(l co liczyć na lekkie życie 
kosztem pracy innych członków 
spółdzielni, że przy podziale docho 
du spółdzielni będą oceniani tylko 
i wyłącznie według ich własnej pra 
cy. 

Troszczyć się o ład 
i porządek w spółdzielni 
Zamiast uchwalać z góry i spie­

rać się o wartość dniówki obrachun 
kowej, członkowie spółdzielni po­
winni w trosce o P,Odniesienie wa­
runków materialnych dbać o wyko 
nanie planów pracy, o wydajność 
z hektara ziemi, o podniesienie 
mleczności krów, o racjonalne ty­
wienie trzody chlewnej i jej zdro­
wotność. Członkowie spółdzielni 
winni doceniać swój własny wysi­
łek i własną pracę, gdyż to jest głó 
wną gwarancją rozwoju spółdzielni. 
Liczenie wyłącznie na pomoc z.z.e­
wnątrz rozbraja i demobilizuje 
członków, a to z kolei wykorzystu· 
je wróg, usiłując wprowadzić roz~ 
kład wewnątrz spółdzielni. 

Dlatego też w celu wzmożenia 
czujności wobec wroga klasowego, 
jak i w stosunku do elementów war 
cholskich wewnątrz spółdzielni nale 
ży dążyć do zaprowadzenia ładu 1 
porządku w spółdzielni, do stworze 
nia jasnych perspektyw jej rozwo­
ju, a tym samym widoków na przy 
szłość dla członków. Takie ujmowa 
nie sprawy niewątpliwie wpłynie 
dodatnio na pracę uświadamiającą 
wśród sąsiednich gospodarstw i o­
kolicznych wsi na rzecz spółdziel­
czości produkcyjnej. 

Tylko w ten sposób, tylko droga 
przykładu możemy przekonać masy 
chłopów mato i średniorolnych, że 
jedyną :formą podniesienia ich do 
brobytu jest spółdzielnia produkcyj 
na. Al~ tylko taka spółdzielnia, w 
której , jest sprawna organizacja, w 
której jest dyscyplina pracy, w któ 
rej uchwały są rozsądnie pobierane 
i sumiennie · wykonywane, w którei 
jest plan zadań dla każdego człon­
ka spółdzielni i kontrola wykonania 
tych zadań, w której wreszcie wszy 
scy członkowie czują się faktyczny­
mi gospodarzami swojej spółdzielni. 
Jedną z głównych dźwigni na dro 

dze osiągnięcia wyżej wspomnia­
nych założeń jest nieodzowne wpro 
wadzenie dniówek obrachunkowych. 

w fabryce lub majątku PGR). A I jednak by!oby poważnym błędem u 1 •------------1m-1m: ________ l!ll ____________________ _ 

~~!ja~~~~~~vk~n;~~~~zna:~~bh~~~= S e n ·s a c YJ. n e. ·z· e z n a n ·1 a owską, tak jak poważnym błędem 
jest utożsamianie spółdzielni pro-
dukcyjnej z przedsiębiorstwem pai'l 
sh..,"Dwym. (Wyraża to się np. w me 

• chanicznym rozciąganiu zdobyczy f k • 
socjalnych klasy robotniczej na spół rancus 1ego 
dzielnie produkcyjne). szpiega 

Spółdzielnia produkcyjna jest 
własnością określonej grupy chło­
pów - członków tej spółdzielni. Do 
chód tej spółdzielni jest ich wyłącz 
ną własnością. Wielkość tego do­
chodu uzależniona jest od pracy 
czł;mków spółdzielni. Natomiast 
przcdsiGbiorstwo (fabryka, majątek 
PGR) nie stanowi wyłącznej włas­
ności robotników zatrudnionvch w 
tym przedsiębiorstwie, lecz jest wła 
snością ogólnonarodową. Dlatego 
też dochód z tego przedsiębiorstwa 
nie jest dochodem zatrudnionych w 
tym przedsiębiorstwie robotników. 
lecz stanowi część składową docho 
du ogólnonarodowego. Płaca, jaką o 
trzymuje robotnik danego przedsie 
biorstwa za dzień roboczy, tylko w 
nieznac ym stopniu (w formie pr e 
mii) zależna jest od dochodu danego 
przedsiębiorstwa. Zależy natomiast 
głównie od dochodu całej gałęzi da 
nego przemysłu, a w dużym stopniu 
i od dochodu ogólnonarodowego. 

Ina czej przedstawia się sprawa w 
spółdzielni produkcyjnej. Czło­
nek spółdzielni produkcyjnej nie 
jest robotnikiem najemnym j nie 
otrzymuje płacy roboczej. Członek 
spółdzielni produkcyjnej jest udzia 
łowcem w swojej spółdzielni. Do­
chód spółdzielni jest jego dochodem. 
Wyrazem zaś jego udziału w docho 
d7ie spółdzielni jest głównie (a w 
III typie wyłącznic) jego osobisty 
wkład pracy. Wielkość tego wkładu 
pracy, a zatem i udziału w docho­
dzie określa ilość uzyskanych przez 
każdego członka dniówek obrachun 
kowych. Kto uzyskał ich więcej (t. 
zn. więcej pracował) ten ma więk­
szy udział w dochodzie. Kto uzyskał 
mniej dniówek (t. zn. mniej praco­
wał), ten ma udział mniejszy. W 
ten sposób dzięki zastosowaniu 
dniówek obrachunkowych można 
skutecznie zwalczyć próby przy­
właszczania sobie przez pojedyń­
czych nieuczciwych członków spół­
dzielni rezultatów pracy uczciwej 
większości członków spółdzielni pro 
dukcyjnej . 

Tak więc dniówka obrachunkowa 
spełnia dwojakie zadanie: 

Po pierwsze - służy dla oceny 
ilości i rodzaju wykonanej przez 
każdego członka pracy. 

Po drugie - służy dla oceny u­
działu każdego członka w dochodzie 
spółdzielni. 

Od wielkości dochodu przeznaczo 
nego dla podziału w danym roku o­
ra:: od ilości dniówek obrachunko­
wych, wypraco\\·an~rch w cią.t(u ro­
ku przez wszystk ich członków ~pół­
dziel11i zależy wartość dniówki obra 

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 

Mówiąc o izasięgu ·podległej mu 
siatki szpiegowskiej, Robineau po­
daje, że obejmowała ona woje­
wództwo szczecińskie ocaz część 
wojowództw pO!Złlańskiego ! byd­
goskiego. Do chwili wyjazclu Barclet 
do Francji Robineau podlegał mu 
służbowo, później zaś przełożonym 
jego został de Mere. 

PROKURATOR: Ja.kle sta.nowl.!!ko 
zajmował de Mere w ambasa.d~e? 
OSKARŻONY: Był sekretarzem -

archiwistą. 
PROKURATOR: A nieoficjalnie? 
OSKARŻONY: Nieoficjalnie był 

szefem słu:iby wywiadowczej na. ca­
łą Polskę. 

PROKUEATOR: Ozy oskarżony 
przewidywał kogoś na. kierownika 
siatki w wypadku swe.1 nieobecno­
ści lub wyja.zdu z Polski? 
OSKARŻONY: Owszem. Na wypa 

dek ja.kiegoś niespodziewanego lum­
fllktu dyplomatycznego był pnel\>i­
dzia.ny jakiś „Re>biueau Nr 2". 
Oskarżony dodaje, że miał te> być 

Polak, pe>wy-źej lat 50 ·wzrl. inwall· 
da niezdolny do słutby wojskowej. 
,,Absolutnie uczdwy:', Jako l!'ZPieg 
francuski. 

Agentów swych oskarl.o.ny wyS'Lu 
kiwał w środowisku ludz.i. ustosun­
kowanych wTogo do ustroju Polski 
Ludowej. Otrzymywali oni wynagro 
d7.cnie ~ poszczególne in!ormacje. 
Tak np. Pielacki dostał łącz.nie ok. 
120 tys. zł., Rachtan około 80 tys. zł., 
Borkowski ok. 100 t)·s. d. i Klim­
c:mk mniej wię<iej tyleż sa.mo. Pie­
niądze wy11la.ca1 oskar.iony z fundu­
szów, które przekazywal mu Bardet, 
a p6źnie:t de Mere. 

Ponadto Robinea:u posiadlii tzw. 
fundusz specjalny, który miał być 
WYkorzystany .na wypadek gdyby 
oskar:iony musiał nagle opuścić te­
rytorium Polski. 

W odpowiedziach na dalsze pyta­
nia prokuratora Robineau opisał 

'przebieg swej współpracy szpl<'gow­
skiej z poszczególnymi oskarżonymi. 
Z Drouet skontaktował się za pośred 
nlctwem Ba.rdet w 1918 r. t odbył z 
nlm kilkanaście spotkań. Wielokrot­
nie oi.nymywał od Drouet wiadooio 
ści szplea-owskie, dotyczące lotnisk. 
ł obiektów wojskowych na terenie 
miast&, w którym Drouet zamiesz­
kiwał. Przy wypełnianiu szpiegow­
skich zada11 Drouet posługirwał się 
własną, siatką, wywiadowczą, w 
sltład które.i wchodzili: żukowski, 
Matuszek, Klimczak i inni. 

Ai;:-entom ~rn oim Rohineau n<1dawal 
P"ł!i1donim:r oraz nnme1·y. 

Robineau zeznaje dalej, te współ-

oskarżonemu Rachtanowi wyda) be:r. 
podstawnie zaświadczenie, na podsta­
wie którego ten ostatni, zgłosiwszy 
się do Komitetu żydowskiego, czynił 
starania o zezwolenie na 'll'yjazd do 
r••ńst.wa Izrael. 
P~KURATOR: Czy Rachtan 

chciał istotnie jechać do państwa 
Izrael 1 
OSKARżONY: Chciał on jechać 

raczej do Francji. 
PROKURATOR: Ja.kił pieer.4tklł 

zaopatrzone było to zaświadczenie i 
na jakim papierze było wydane 1 
OSKARżOXY: Był to papil~r kon 

sulatu i okrągła pieczątka konsular-
na. 

Robineau oświadcza na3tępnie, że 
miał zamiar utworzyć szeroką sieć 
wywiadowczą na terenie Po:r.nnnia. 
Pierwszym ze zwerbowanych tam 
przez niego agentów był Lech I:ein­
holz. Miała być również rozbudowa­
na sieć szpiegowska na terenie woje· 
wództwa bydgoskiero. 

Instrukcja wydana przez Bardet 
- mówi dalej oskarżony - przewi­
dywała werbunek agentów kontrwy­
wiadu. Rachtan np. pilnował agen­
tów francuskiego wywiadu na tere­
nie województwa szczecińskiego. O 
współoskarżonym Borkowskim Robi­
neau mówi, ż.e zajmował 11ię werbo­
waniem agentów ". świnoujliciu. Je­
fli chodzi o I'iclackiego, to Jtohlneau 
bardzo cenił jego informacje. Był on 
tak gorliwy, że ~ęsto przynosił na­
wet vvi~cej infonnacJi, nit od nlero 
żąda.no. Równie ge>rliwym był Kllm 
czak, który do.starczył m. Jn. spis 
PGR z pewnej częśct w0Je1"1•6drlwa.. 

Robineau opowiada o swym uczest­
nictwie w pogrzebie honorowego kon­
sula francuskiego w Toruniu, gdzie 
przy tej okazji - jak cynicznie ze­
znaje - „uzyskllł kilkn informacji 
o jednostkach wojskowych". 

Kiedy Bardet polecił mu nawi~a­
nie kontaktu z polskim podziemiem, 
Robineau wydał odpowiednie polece· 
nie Pielackicmu, spodziewając się, te 
drogą tych kontaktów uzy:;ka pewne 
informacje. 
Oskarżony Borkow&kł dostucr.ył 

Robin~au blankiety· 1 pieczęć okr4gllł 
PUR, które potrzebne były dla użyt­
ku wywiadu. 

Robineau stwierdza tet, te I plany 
stacji, które g·romadził, siniyły wy­
wiadowi. Na planach miast Robineau 
zaznaczał, "g instrukcji, obiekty woj 
skowe, miejsca postoju jedno~tek woj 
skowych, rnagi~traty, UB, :MO, Pt:R, 
RJ{l'; sz:pitall'. fabryki, filtry, rów­
nie?. I !<ądownlctwo h:rło J>TZl"tlmiotem 
zainteresowania u:entów Robineau, 

Robin eau 
którzy dostarczali mu narwisk St­
dziów i prokuratorów. 
Wśród wielkiego poruszenia na aa­

li, ROBINEAU OśWIADCZA, Ii 
WIADOMO MU, żE WICEKONSUL 
BARDET ZDOBYL PLANY STOCZ· 
NI W ELBLĄGU. 

Wicekonsul w Gdyni, Deltour, prze 
chowywał raporty ł!zpiegowskie Ro­
bineau, w czasie, kiedy ten bawił na 
tym terenie. 
Omawiając dalej !!we kontakty z 

pracownikami francuskiej służby dy­
plomatycznej i konsularnej w Polsce 
Rol>ineau stwierdzit, ze wicekonsul 
Roitte rozpytywał go o personel ,kon· 
snlatu szczecińskiego, o pracę kon­
sulatu i konąnla, a raz kazał mu na 
planie miasta Szczecina zaznaczyć 
sied:z.iby Urzędu Bezpieczeństwa, 
KBW i wl~zienia. 

PROKURATOR: Jakle nł~oCiejaln• 

stanowisko miał Boitte? 
ROBINEAU: Wydaje ml sit. h 

pilnował nas. 
PROKURATOR; Jak to llłt nar;y. 

wa? 
ROBINEAU: Agl'nt 

du. 
kont~ywla· 

Re>bineau wymienłł teł, jako zatnt· 
dnlonych w wywiadzie - archhvi!łf 
amba'lady de MerP, 111ekretarkt ma­
jora Humme - zuznnnt Schott i nit 
jakiego Renaux. 

W r:akończ~nlu plenrszego dnia 
procesu Robinenu :r.eznał, te w-lcekon· 
sui Ilardet nawh1zał kontakty 1 „peli' 
nym dyplomatll 1 placówki brytyJ. 
skieJ, w celu wymiany Informacji 
"·ojskowych i lotniczych". 

Na tym rozprawę odroczono do 
dnia 7 bm. 

Miasto Szumen w Bułgarii 
otrzymało nazwę 

Kolarowgrad 
SOFIA (PAP}. - Na prośbę ludno· 

ści miasta Szumen odbyło slę w 1po· 
sób uroc1ysty nadanie temu miastu 
nazwy Kolarowgrad. !'ta . uroczystym 
zebraniu referat o życiu i działalno· 

ści Wasyla Kolnrowa wygłosił nrze· 
wodniczący Miej~kiej Rady Narodo· 
waJ - Stojanow, 
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Odpowiedzialne zadania obowiązki księgowych 
Na d"7óch stołkach Jtontrol& t dyscyplina fina.nsowa w każdym przedsiębiorstwie I n­

kladzie uspołecznionym Jest dziś może jeszeu nie wszędzie dOfltate~z-
11~ docenianym, ale doniosłym czynnikiem sprawnego ich funko.fonowa­
ala. Od dobne zorganizowanej pracy wydziału finansowego 7.ależy 
~ełe. Odpowled~io bowiem prowadzona księgowość poprzez zestawie­
nie kOK!ow, poro~nanie planowanych wskaźników z oslą.ganymi wy­
kai.e za.wsze WS7,ellde niedociągnięcia w produkcji i ogólnym rospoda­
rowanlu w zakładzie pra..cy. 

To :ta.da'Ole w znacznym etopnlu 
ułatwia wprowadzenie od 1 ~ycz­
ni& bietąoego roku nowe&'O Jednolł­
tefo plmu kont, dMitosowanego do 
obeuiego stanu 1 wYJll&gań naszej 
111111odarki planowej oraz zmiany w 
nuzym systemie :finansowym w 
zw'.ązku z reformą bankowości. 

Większe zadania -
większe wymagania 

O powodlleniu wszystkich przed­
t:~wz.'.ęć decydują kadry i dlatego 
•ei władze ruisze przywiązują wiel­
ką wagę do :postawienia pracowni­
ków finansov,')'ch na odpowiednim 
poziomie, rzaspakajaj~cym wymogi 
nowych riadań i obowiązków. Obec­
nie o.dbywa się masowe przeszkala­
nie księgowych i kierowników wy­
drJałów finansowych, którzy Sł\ za­
znajamiani z nowym planem kont 1 
r; zadania.ml, stojącymi dziś przed 
pracownilcami wydziałów finanso­
wych. W Łodzi od szeregu miesięcy 
odbywają się systematycznie kursy, 
zQrga~zowane prz~ Biuro Organi­
zacji Rachunkowości dla pracowni­
ków zakładów przemysłowych. Nie­
w11tpliwie przyczyni się t.o do pod­
nil!Sienla lch kwaliflka-0Ji zawodo­
W')'th, umożliwi postawienie pracy 
w7działów finans(}Wyeb naszych za­
kladAiw na wyższym niż dotychczas 
poziomie. 

jednakt.e ~ o ozymś :innym, o ezymś, 
co powinno zaalarmować odpowied­
nie czynnikl i zwrócić ich uwagę na 
to zar;ulnlenie. Jest nim swego ro­
dzaju wędrówka księgowych z za­
kładu pracy do zakłada, z instytuc.tl 
do łn!!tytucji, rjawisko niewątpliwie 
niekorzystne, dezorganizujące pracę 
wydziałów finansowych w różnych 
zakładach. 

Mówi o nim między innymi wy­
dział księgowości przy Centralnym 
Zarn:ądzie Przemysłu Bawełnianego, 
skarżą się też kierownictwa poszcze 
gólnych zakładów pracy. 
Zainteresowaliśmy się niedawno 

ogłoszeniami zamieszczonymi w 
przeciągu jednego tygodnia w pra­
sie. Okazało się, że w większości za­
kładów pracy, poszukujących za po­
średnictwem gazety no,vych księgo­
wych, nieobsadzone stanowiska kon 
tystów, księgowych, starszych i głów 
nych księgowych zwolniły się nie­
dawno na skutek odejścia praco 'ni­
ków do innych zakładów pracy. 

Gdzie leży przyczyna ? 

ków skłania więc licznych księgo- I niełatwa. Będzie ona w pelni celo­
wych do nieustannego oglądania się wa, jeśli księgowania prowadzone 
za nową posadą. Zmiana jej przy będą bieżijco. Niestety, nie wszysc:l'. 
obecnym w ogóle dużym zapotrze- to należycie doceniają. Księgowi 
bowaniu na tych pracowników jest skarżą się niejednokrotnie na brak 
łatwa. dokumentacji, na nieodpowiednie i 

Gorzej, gdy taka zmiana następuje spóźnione opracowywanie jej pr:zez 
w wyniku swego rodzaju kapNowa- różne ogniwa administracji fabrycz­
nia pracowników. Z PZPW Nr 6 w nej. Dotyczy to zwłaszcza dokumen­
Łodzi odeszła na przykład niedawno tacji dla księgowości materiałowej i 
grupa pracowników wydziału finan- produkcji. 
sowego w ślad za byłym dyrektorem, 
który przeszedł na inne stanowisko. 

Jest to zjawisko, które szczególnie 
na.leży napiętnować, bez względu na 
to, gdzie ono występuje i jakich 
grup pracowników dotyczy. Takie 
praktylci niektórych dyrektorów są 
nadzwyczai szkodliwe i niedopu­
szczalne. Wszys1kie czynniki, zarów­
no administra,cyjne jak i powołane 
do sprawowania. społecznej opieki i 
kontroli nad pe>s7-cze::-ólnyml zalda­
da.mi pracy - organizacje partyjne 
l związkowe - powinny im z całą 
mo<:ą się przeciwstawić. 
Zrozumiałe, że takie nieuzasadnio 

ne wędrówki księgowych przyczy­
niają się do dezorganizacji pracy, do 
narastania zaległości w pracy wy­
działów finansowych, które i tak w 
wielu zakładach istnieją. 

Trzeba pomóc 
ksh~gowym 

Pracą księgowych trzeba się inte­
resować bard;z.iej niż dotychczas. 
Trzeba w pełni sobie uświadomić, 
że księgowość przrstała już być do­
datkiem do pr:zedslrbiorstwa, wyma 
ganym przez wład7.c skarbowe, że 
jest ona bardzo istotnym czynni­
kiem naszej gospodarki. Zarówno 
racly zakladowe, jak i organizacje 
partyjne winny śledzić pracę wY­
dzialów finansowY,ch, otoczyć księ­
gowych, którzy bardzo często oder­
wani sa od życia zakładu, szC?;egól­
ną 01>ieką. l spieszyć im z pomocą, 
gdy zachodzi jej potrzeba. 

Od sprawnej pracy wyd~alów fi­
nansowych zależy możliwość stałej, 
systematyczne.f kontroli pra,cy każde 
go zakładu i osiąganych przez niego 
rezultatów. A to jest wa.runkiem 
realizacji wielkich zaclań, stojących 

przecl naszą gospodarką. narodową 

w ramach Planu Sześcioletniego. Praca księgowych w świetle no-
wych zadań jest odpowieclzialna i Stanisław Kosicki. 

Bulwarowy dziennilc paryski „Francririmr" („W olny Strselec") obr1uiyl 
się nie dawno s wielkim patosrm na pewnego Jabryharita broni. Zreutq 
armaty pr;r;ezefi produkowane nie sq faiic:rcionośne; cl10d:iło tu po prostu 
o armaty.„ c:r:ekoladowe. A.le „Frai1ctireur" w "n:lacl1etn)7n" oburzmiu 
grzmiał i piorunował dou:odzqc, jaki to s;r;k~liwy wpływ mogq mieć te cze_ 
koladowe armatki na umysły i nastroje dorastającej mlod;r;iety. Niestety, pa­
cyfi::m „1''r1111ctireur" ogranic=rl sifl do t~go u-lafaie ubolewania. 

Bo na tej samej atronicy, gdzie :r;ant.11kommo fabrykant4 broni„. e::e_ 
koladowej, ulca:i:al si~ też inny artykuł. Artykuł, ommviojqcy wojnf w Viet­
namic, gdzie, jak wiadomo, :olnierze fra11c11scy i najemnicy rótnych naro­
do~vo!ci str::elają do miłującego uiolnoU narodu nie s a:mun enkolado­
wych, Iecs :i:e stalowych.„ 

W tym artylrnle miknrly bes .śladu „pokojowe" tendenc]• pttry11ciego 
pisemlia. Pisząc o wojnie w Vietnamie, „Franctireur" u:iywa całkiem in.­
nyc/1 slów, :rvrotów i argumentów. Artylml gloryfikuje morderców s kor_ 
pU$u ehspedycyjnego, J1:łoi.011ego w znacznej częfoi s b. hitlerowców. Z sn­
cliwJtem 11nosi ~ię „Franctirerir" nad morderczą 1ilq franc1ukiej artyl~rii, 

oczy1t'iście - tej prawdziwej, n ie czeholado1N!j; autor a:1·tykulu opisuje w 
entuzjastycznych slomlcl1, że vietnamskim „bunttncniJiom" sadano driki• 
straty„. 

Lec:& o „F1anctireur:i:e" wiadomo od dawno, le ct:n-pie on nakhnimie 
L pieni,qdze głównie s ku pancernych banków i pr::edaiębior#«!, nnlei:ą­
cych do dynnych „200 rod6in" Francji. Mnie}na o wy1oko§6 tych 1Ub1Y­
diów„. Jedno jest wszalcże pewne: wypłacane !ą one ni11 prns fabrykC11ttów 
czekolady, lc>c:: przez handlarzy „autcntyc:&11q" broniq. l to jest wlaJnie 
iródłem pozornie groteslwwego, a w gruncie rzeciir. - bardso ponurego 
„pacyfiznu,'' „Fra11ctireura". 

„Z him sil} 1,·to 11,,vl{1je - takim Mm sił .taje", ilmmie ttvierd::i ltar• 
pr:ipłowi e. " B. D. 
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PZPB Nr. 3 walczq s·kutecznie 
z nieusprawiedliwionym opuszczaniem pracy Są jednak pewne niepokojące zja­

"".~:rn. które wpływają hamująco na 
"·!aściwy rozwój prac tych tak waż­
nych ogniw naszych riakładów 
pracy. 

Postaramy gfę wskazać na kilka 
i nich. 

„Poszukujemy · 
księgowych" 

Jest niewątplhvie wiele przyczyn te­
go zjawiska. Jedną z nich stanowi 
to, że zaniedbana. w niektórych za.­
kładach pracy księrowość stawia 
przed swoimi praco·wnikaml duże 
wymaga.nia doprowadzenia jej do po 
rządku, zwłaszcza teraz, w okresie 
zamykania rachunkowości za rolt 
ubiegły i sporządzania bilansu rocz­
nego, wprowadzania nowego planu \Ve wszystkich, oddziałach PZl'B 
kont. Niektórzy pracownicy, nie mo- Nr 3 ce.dziennie notowany jest do· 
gqc podołać S\\'Y'ffi obowiązkom. po kładnie stan obecności. Tylu i tylu 
prostu PO'rZUcają swe placówki i szu nieobecnych, w tym tylu chorych, u· 
ka.ją gdzleindziej łatwiejszych wa- sprawiedliwionych, na urlopach, a ty 
runków pruy. lu i tylu nieobecnych, nieusprawie· 

nieobecności, a w styczniu 0,87. -, Wszyscy starnją się usilnie o wzmo I Nic też dziwnego, że udało się jut 
Tow. Kowalski, przewodniczący Ra· cnienie poczucia dycypliny wśród za wielu „spóźnialskich" nauczyć punk· 
dy Zakładowej nie ogranicza się do logi. Wszystkim leży to bardzo n:i tualności, wielu „czwartkowia.ków" 
cyfr. WidaO:, że sprawa go pochłania sercu. Na każdej sall znani &ą punk· zrozumiało szkodliwość 1wego post4t­
i przejmuje. - To jeszcze bardzo du- tualni 1 sumienni robotnicy, znanl są powan!a. Poziom dyscypliny pracy w 
żo 1 uważam, że musimy jednak za· również ci, którzy lekceważą pracę PZPB Nr 3 stopniowo się podnosi. 
stąsować ostre środki wobec tych, i dezorganizują ją. B. Drzew. 

W gai t.ach naszych n:emal każde 
EO dnJa ukazuje się niekiedy po kil­
ka ogłoszeń, za których pośre­
dn'.ctwem różne przedsi~b!orstwa 
poszukują n<JWych pracowników -
księgowycll, kontystów, kiero\\'Ili­
ków wydz.iałów finansowych :i.tp. 
Swiadczy to niewątpliwie o ciągle 
po1ti:11u.il1<1eJ r!Ylbudowie naszego ży 
tla gospod-arczego, pociągającej za 
sobą coraz większe zapotrzebowanie 
na w •k\\•alifikowanych pracowni­
ków, między innymi ró.,,.,,-nież pra­
co\mików finansowych. Swiadczy to 

lnn1 przyczyni\ jest fa.kt niejedna dliwionych. Oddzielnie wpisywane 
kowero opłacania pracowników fi- są spóźnienia. Listy wędrują do biu· 
nansowych w różnych zakładach ra personalnego, do tow. Tyranowi· 
pracy I instytucjach. Płace księgo- cza, stamtąd zaś czerpią potrzebne da 
wych w instytucjach centralnych ne biuro wypłat, Rada Zakładowa, or 
kształtują slę na wy7.S7.ym poziomie, ganizacja partyjna i, dyrekcja fabry· 
aniżeli w przedsiębiorstwach. Zda- ki. 
rza się, ż.e pracownik zajmujący kie I Tak wygląda sprawa dyscypliny 
ro\vnicze sta'!'lowisko w pr:zedsię- pracy od strony formalnej, w świetle 
biorsnvie, chętnie ubiega się o pra- zwykłych urzędniezych czynności, 
cę mniej odpo~riedzlalną, w ja~jś wykonywanych stale i pozwalają· 
instytucji centralnej. ale zapewnia- cych zorientować się, w jakim ki$~ 
jącą mu wyższe zaro1;lki. ~n ~ t , ~ą runku powinna · jść akcja zwalcza· 
stawki dla księgowyc w J5he "le nia nieusprawiedliwionych nieobce· 
państwowym, inne w spółdzielczości ności oraz spóźnień. 
i handlu. Dąien!e do popra\\'Y zarob 

Zacieśnia się współpraca racjonalizatorów i naukowców 
Walka z absencjami 

troską wszystkich 

Racjonaliiator Il „Elektrobudowy" tow. Bartosik - czyta 
swą pracę profesorowi Burnatowi 

Akcja ta prowadzona jest w PZPB 
Nr 3 systematycznie i ze zrozumie· 
niem wagi zagadnienia przez wszyst­
kie powołane do tego czynniki, a 
wiGc przez administrację, Radę Zakła 
dową, organizację partyjną, grupy 
zwi:;izkowe, organizacje Ligi Kobiet, 
ZMP, oraz przez agitatorów partyj· 
nych. 

\\' ystarczy przejrzeć sprawozdania 
z nardd wytwórczych i technicznych, 
by stwierdzić, że równolegle ze spra· 
wami produkcyjnymi poruszane są 
stale na naradach zagadnienia walki 
o dyscyplinę pracy. Te same zagad· 
nicnia znajdziemy również w sprawo· 
zdaniach z zebrail. partyjnych. Bar· 
dzo też charakterystyczny tu jest 
fakt, że każdy niemal majster, kie· 
rownik oddziału, członek Rady Zakła 
dowej i organizacji partyjnej, potrafi 
natychmiast dać odpowiedź na py· 
tanie, jakt jest w zakładach procer.t 
nieusprawiedliwionych nieobecności. 

W ubiegłym miesiącu mieliśmy 
0,89 procent nieusprawiedliwionych 

Z frontu współzawodnictwa oszczędnościowego 
~ da!sz~"l11 ciągu masowo napły· itp. W PZPB Nr 7 powstał w tych 

•~Jł do ft!l.B tohowiązania robotni- dniach nowy zespół oszczędnościowy 
kow fabryk różnych branż przemy- przewijaczki tow. Anny Maniak. 
iłowych, włą.czaj11,cych l!ię do akcji Wraz ze swymi 7 wspóltowarzyszami 
!&~zfdzania przez zmniejszenie zu- pracy zobowiązała się ona zmnicj· 
zyc1a surowca, artykułów pomocni- nyć ilość odp:iclków z 6 dkg do 3 dkg 
caycb, zmniejszenie ilości odpadk6\'f I dziennie. ----Jf.----
Kasa Samopomocowa w PZPB Nr. 14 
1 
~u or6lnenm zadowoleniu całej za· 

~il w PZPB Nr 14 zorganizowano 
s~ aarnopomocową. Ju:i; od dawna 

nbiegaJj o to robotnicy, chcąc mieć 
!~pewnion, pomoc materialną w ra· 
i1~ choroby lub innych · nieprzewi­
~uanych "'YPadkach. Członkowie ka-
11 wpłacać będ4 1 p1·oc. od swych 

zarobk6w m1es1ęcz11ie. Zgromadzona 
w ten sposób kwota przeznaczona bę­
dzie na bezprocentowe pożyczki dla 
najbardziej potrzebując)·ch. Każde­
mu, kto wyrazi chęć wycofania 11ię 
z kasy, zostanie wypłacony gotówką 
cały udział przy końcu roku kalen· 
darzowego. 

Jat ~racują zwycięskie zespoły konkursowe 
w PZPB Nr. 6 

Zespół robotników farbiarni z od· 
działu II PZZPP Nr I, tow. tow. 
Kacprzyckim, .J\l:tciejewskim i Ada­
miakiem na czele, postanowił oszczę­
dzać na barwnikach i chemikaliach, 
zmniejszając ich zużycie o 3 procent 
w stosunku do wyników ubieglego 
roku. N a leży podkreślić, że oszczęd­
ności te poczynione będą bez jakiej­
kolwiek szkody dla produkcji. 

Oddział II PZZPP Kr 1 wzywa do 
podjęcia podobnych zobo,viązań od· 
dział XI tych zakładów, oraz inne 
farbiarnie przemysłu dziewiarskiego. 

WYKONUJEMY ZOBOWIĄZANIA 

Zespoły oszczędnościowe w PZI'B 
Nr 7, tow. tow. Kobzanowej i Balcc· 
rzaka, w myśl zobowiązań, oszczęd:ia 
ją dziennie po 20 dkg wątku, warto­
ści 120 zł. Zespoły prz~dzalnicze tow. 
tow. Rosia'.;: i Jeruzał przekraczają 

nawet swe zobowiązania. 
Zespół tow. Kownlskiego z PZPB 

którzy nie zważaj'\ na wszelkie na· 
pomnienia i lekceważą sohie pracę. 
Mógłbym podać wam nazwiska tych 
opieszalców i nierobów. Może to ich 
zawstydziłoby i zmieniłoby. 

Rada Zakładowa współpracuje śfi· 
śle z organizacją partyjną i admini· 
stracją. Za każdym razem wzywamy 
tego, kto pozwolił sobie na lekcewa· 
żenie · obowiązków 1 tłumaczymy mu, Ambulatorium bez lekarza 

at;zego to jest niedopuszczalne, ja· 
z tego powodu pono$i sz)cody on 

rn oraz fabryka - mó'wi kierownik 
personalny, tow. Tyranowicz. - Na· 
<:wiska tych ludzi podajemy następ· 
nie tow. Kowalskiemu i tow. Tomie. 
Onl po linii związkowej 1 partyjnej 
wpływają na ludzi i dopomagają nam 
w staraniach o podniesienie dyscypli 
ny pracy. 

Ci, którzy zasłużyli 
na pochwalę i na naganę 

Celem zapewnienia •szerokim rze­
~1,r-m pracujących należytej opieki le­
karskiej, uruchomione zostaly na te­
renie każdego większego zakładu pra 
cy ambulatoria. Jedno z pierwszych 
tego rodzaju ambulatoriów zostało 
założone przy Miejskich Zakładach 
Komunikacyjnych w Łodzi. 

Obecnie jednak ambulatorium nie 
spełnia swego zadania, poniewa:I; za· 
brakło w nim lekarza. Brak lekarza 
daje się dotkliwie odczuwać zwłasz· 
cza obecnie, w okresie zimowym, kie I 

dy bywa więcej zachorowali. 
Po to, by odnowić receptę lub u.zr 

skać poradę, czy skierowanie do 1e· 
ks.l'Za-specjalisty, pracownicy nasi 
tracą tera:r; jeden dzień, a nieru 
i więcej. Rzecz jasna - zarobek ich 
"' ten sposób ulega zmniejszeniu, " 
praca również na tym cierpi. 
Uważam, że sprawił naszeco am­

bulatorium powinny bliżej zająć 11ie 
dyrekcja i Rada Zakładowa. 

T. Niedziałkowski 
.MZK 

- Aktywnością wykazują się rów­
nież majstrowie w oddziałach i agita· 
torzy partyjni. Do majstrów, dbają· 
c1ch bardzo o sumienność i dyscypl! 
nę załogi, należą tow. tow.: z „tkalni 
nowej" - Wacław Niedbała, Józei 
Kurzyński z „tkalni elektrycznej" -
Albin Rogowski, a z przędzalni „B" 
- Łuczak i Mroziński. 

SZHOLENIE HADR 
aktywistów związkowych 

- Są jednak i tacy, którzy utrud· 

Niejednokrotnie przyczynił nieod- PZPB Nr 2 specjalny kurs zwl;\zko· 
powiedniej pracy męża zaufania by- v:y 

Na kurs, który obejmować będ21ie 
wa jego niski poziom \Vyrobienia spo 40 godzin wykładów, skierowano 40 
lecznago. Po prostu mąż zaufama mężów zaufania ze wszystkich od· 
często sam nie wie, na czym jego dir1;;łów produkcyjnych. 
działalność powinna polegać. Toteż Pierwszy wykład odbył si~ 31. I. 
niewątpliwie dużo korzyś9i przynie56 , 1950 roku. 
może rnzpoczęty w tym roku w Tadeusz S11ar, PZPB Nr 2 

-----'f-----
.<'lndem, naszych kore.wondenc;i -

Usprawnienie wypłat 

niają nam pracę i sprawiają wiele 
kłopotów: majster przędzalni CłJu· 
dzyńsld, robotnik z wykończalni Woj 
ciech Klucha i Białasik z wydziału 
ruchu są niepoprawni. Potwierdzają 
to również robotnicy. Tow. Józeia 
Szewczykowa, znana ze swej pilności 
i punktualności, przodownica pracy, 
także jest zdania, że „niedbaluchy" i 
spóźnidlscy" powinni być publicznie 
piE:lnowani. 

Nie ulega wątpliwości, ze każdy 
uczciwy robotnik bardzo krytycznie 
ustosunkowuje się do tych, którzy 
łamią dyscyplinę prucy. 

Kobiety w walce z absencją 
Tow. Jaclwiga Kryf1ska, przodowni­

ca społeczna, działaczka Ligi K&iet 
i aktywny członek Parlii często roz.· 
mawia z kobietami w „tkalni elek· 
trycznej". 

W korespondencji, zamieszczonej 
w „Gtosie" z dnia 21 stycznia br., 
tow. Prz~·chodnia zwrócił się z ape­
lem do sekreti:riatu :szkoły Tcchnicz· 
110-Przemyslowej o u~prawnienie wy· 
płat dla pracowników, zatrudnionych 
w warsztatach mechanicznych przy 
t;licy Kopczyń>kiego Nr 2(1, Pr:l­
cownicy ci musieli w celu otrzyma· 

nia picniQdzy chodzić na uL żc1•nm­
:'lkiego 115, trac~c przy t~·m wi(']c 
czasu w godzinach zaj~ć . · 

Jak nas obecnie informuje tvw. 
Przychodnia, spo~ób wypłaranin pie­
niędzy zo~tal obecnie r.micniony i j11i; 
w lut~·m pr:icownicy war:>ztat<iw o· 
trz~'mali wypłatę na miejscu, tj. przy 
ul. KopczyńskleA"o. 

- Nasze kobiety na ogó? umirjq 
już doskonale goclzić prcicę zawodn · 
wa z obowiazkami rodzinnymi. Nie 
lekceważą ani jednego. ani chuaiego 
Bvwają j!.'dnnk t•kie, którym trzeba 
jeszcze tłumaczyć, że spóźnienie siq I 
do pracy, to nic jest glupstw<i, lecz 
poważna strata dla Pa11stwa i dla· ro­
botnika. A9itujcmy też wśród męż­
czyzn. Mamy np. tzw. „czwartko\\'ia· 
ków". Są to ci, co zazwyczaj po wy. 
płacie nie stawiają się c1o prat y. St 1· 

rając się na nich wplynqć, rlopomil· 
gamy nic tylko sobie, dl>aj<jc w ten 
sposób o produkcje:, ale r!Jw11ież śpie 
szymy z pomocą żonom tych lud7.i. 
którzy p1zez opuszczanie dni 
uszczuplają bud;i;et rodzinny. 

Ci, którzy biją własne rekordy produkcyjne 

Pan1lętamy dobrze te w konkursie 
~a n~jlepsze zespoły' w przemyśle ba· 
lveln,anyin zdobyły nagrody 2 zespo­
. tkackie z PZPB Nr 6. Jest zatem 
t'.ekawe, jak pracują. te zespoły obec­
~1'1 gdy konkura dawno już się :i:a­
•onciył, 

Wytwarza on przeciętnie 55 procent 
ekstry, 45 procent primy, "'ykonują1: 
bazę w 106,2 proc. 

im. Stalina, k'.óry zobowiązał się Agitatorzy podnoszą 
zmniejszyć odpadki do 2,5 proc. dzien dyscyplinę prdcy 

utOt~i ~spńł tow. Mic11alak nadal 
t't~lllUJe wysokie wyniki zarówno 

Pod wzgltdem ilości. jak i jakości. 

Natomiast zesp6ł tow. Miroszew· 
skiej nieco pogorszył swe wyniki -
56,6 proc. ekstry, 23,4 proc. primy 
i 20 proc. !ecundy. Przy najbliższej 
sposobności JX>St11.ramy sio dowie· 
dzieć, co na to wpłynęło. 

nie, osiąga jak wykazuje jego Niejedną roi.mowę na lemat dyscy . 
karta wątkowa - 1,44 proc. Zespól pliny pracy prz!.'prowadzili na tkalni 
tow. Majewskiego, który podjął zo- agitatorzy pilTtyjni: Stefan :tvliclczu· 
bowiązanfo zmniejszenia odpad};ów rek i Piętka. Wi~lc P? tej linii. zro· · I btły towarzysz,Ju: .Jozef11 BrrJon na 
do 1,5 proc., osiąga 0,73 proc. nd- przędzalni i Bronis!,1wa Milińska na 
padków w produkcji dzicnn~j. (Sam.) wvkoi'lczalni. Tow. Piątkowska i tow. Szkopiak w PZPB Nr. 2 



. l!ll'f.!t. i' 

,.. - "Nowa treść, nowa rzeczywi średnictwem poczty. Przynosili 
ltość pracy harcerskiej wołają o ·je również sami autorzy. 
nową odzi:a~ę, która jest potrzeb Pamiętam ubiegłego miesiąca 
na młodz1ezy, walczącej o so - przyszedł do mnie jakiś chło -
cjalizm" -. pisze. w swym liście piec. Miał może trzynaście lat, 
rl~u.hna Zofia Stasiak ze 169 Łódz spod jego płaszcza wyglądała har 
kleJ Drużyny Harcerek. cerska bluza oraz czerwona 
. - ,.Dawna odznaka nie wyra chustka. Przyniósł mi list o no­
%ała wszystkich naszych dążeń, wej odznace, a potem na kartce 
zadai'i i celów... Dotychczasowe papieru zaczął mi rysować pro -
symbole nic nikomu nie mówiły jekty nowego znaczka. Było ich 
o Nowym Harcerstvtie, a często kilka, a z takim przekÓnaniem 
stanowiły zawiłą tajemnicę · dla mówH o symbolach, umieszcza -
naszych druhen i druhów - pi- nych na znaczku, że zaciekawio 
sze druhna Wanda Wojnarowska ny spytałem, skąd bierze tyle 
ze 11~ Ł.D.H. - ,,Rozstaniemy się rozsądnych .i dobrych .pomysłów. 
bez zalu ze starą odznaką, cze - - Omawiamy projekt nowej 
kając z radością na nową, wyra. odznaki na zbiórkach - odpowie 
żającą bez żadnych zagadek na - dział. 
6Zą, o~.ecną .Pr~cę". . . Postanowiłem więc pójść do 

'I ak1ch J1s~ow, ;po~tSzaJących mch na zbiórkę. Wiedziałem do­
~p~a.wę no\\'.CJ odznaki h.~rcer - t~chczas, o czym piszą w swych 
skICJ;. przymosła do redakc11 pocz listach, ;te~az ;chciałem usłyszeć 
ta \\ie~:· całą pacz~ę. Ale otrzy to, co mowtą o swej odznace har 
mywahsmy !Jsty nie tylko za po cerki i harcerze. 

Jak to zadanie matematyczne 
jest nieznośnie długie i nudne -
myślał. z niechęcią Romek. · -
W ogóle matematyka, to sucha na 
uka - orzekł, kiedy po raz drugi 
omylił się przy wyliczaniu. Co in 
:nego historia, lub geografia - ta 
ka przyjemna, ciekawa, często· na 
wet staje się rozrywką - wspo­
minał Romek, odbiegając myślą 
od swego zadania. 

- A matematyka? Ach, co tu 
dużo móv.rić. Matematyka jest 
6tanowczo za sucha i za twarda! 

12.345.679 
16Z (18x9) 

24.691.358 
740.740.74 

1234.567.9 

1999.999.998 

Wszystkie dziewiątki zamknię~ 
te zostały między jedynką na po 
czątk_u wr_niku a 8 na końcu, tj. 
„wśrod os!Cmnastki", czyli cyfry, 
przez którą pomnożyliśmy naszą 
dziewiątkę. 

Naprawdę, nie żałowałem. swo 
jej wyprawy. Wróciłem ze zbiór 
ki zadowolony i przekonany, że 
nowa odznaka powstała już i żyje 
w umysłach i sercach młodzieży 
harcerskiej, że symbole odznaki 
nie są martwym, oderwanym od 
rzeczywistości tworem, ale wier -
nym, prostym odbiciem idei No 
wego Harcerstwa. 

,,Trzeba, aby w naszym „Pro 
myku", miejsce lilijki zajął nasz 
symbol, Nowa Odznaka". - Pa 
miętam to zdanie, które dociera 
ło do mnie po zbiórce z ust wszys 
tkich harcerzy.· 

Tak. O umieszczeniu nowej 
odznaki w tytule myślałem JUZ 
przedtem, ale to żywe, bezpośred 
nie zetknięcie się z zagadnieniem 
nowej odznaki, dojrzałej wśród 
szeregów harcerskich, przyśpie -
szyło postanowienie: Następny nu 
mer ,.Promyka" ukaże się z no­
wą odznaką". 

„Jeżeli w ,,Promyku" porusza 
się sprawy naszego harcerskiego 
życia, to już najpierw, w samym 
tytule, będzie o nim mówić no -
wa odznaka" - powiedzlal je -
d~n z dużej grom.ady harcerzy. 
Nie mówił tak on sam, tylko, to 
było zdanie wszystkich. O tym 
także mówi gruba paczka listów 
od czytelników harcerek i harce 
rzy. 

Kolo zębate i kłos - to symbol 
pracy robotników i chłopów. Bi9. 
ło _ czerwony sztandar - to znal;: 
Polski Ludowej, IPańst·Na ·ludzi 
pracy powiedział słusznie 

poprzednio prz~z 9, otrzymamy ta 
ki z góry wiadomy wynik. 

A teraz jeszcze inne doświad· 
czenie. • 

Dodajemy wszystkie cyfry licz 
by: 12.345.679. Otrzymamy 37. 

Wykonajmy teraz z tymi 37-
mioma następujące działania: 

37 
15 

, 555 

37 37 37 37 
3 6 9 12 

111 222 333 4M 

młodziutki zastępowy „Górni -
k6w". Hasło „Czuwaj" . - łączą 
ce kolo z kłosem na odznace, 
przypomina, że harc~1 lrn i J1arcerz 
są zawsze gotowi do •:l]UU i czuj 
nie stoją na straży swoich praw 
i obowiązków. Z hasła „Czuwaj" 
wybuchają trzy płomi!'!:me ogni. 
ska - tak, jak w ruchu harcu 
skim istnieją hasła: walki, pra • 
cy i nauki. 

Redaktor 

Najwięcej zniszczony' był chod­
nik wzdłuż długiego, wysokiego 
płotu. Zabrakło tam płyt betono­
wych, a w ziemi grząskiej pod­
czas jesiennych słot twvrzyły się 
duże kałuże. Zimową porą rów­
nież niewygodnie było tędy cho­
dzić, jak jesieruą, zwłaszcza, jeśli 
śnieg nie przysypał powierzchni. 
Niejeden już wywrócił sic: na tym 
chodniku. Śliskiego lodu nikt nie 
posypał piaskiem, gdyż p1ac był 
niezamieszkały, a chłopcy idący 
do szkoły korzystali w tym miej­
scu z wybornej ślizgawki. 

Adam tego dnia \•;yszedł z do 

37 

18 

666 

37 

21 

777 

37 
24 

888 

37 

27 

999 

Są to tylko zabawne figielki 
matematyczne .. A sama maternaty 
ka, jako nauka, jest ciekawa i 
wysoce pożyteczna. 

h 

Oswojony jelonek „kupuje" gazety w kiosku 

m~ skoro świt. Przed szkołą miał 
jeszcze \\•stąpić do ojca do fabry­
ki. 
lnicą śpieszyli ludzie do fa­

bryk. Inaczej o tej porze wyglą 
da tullca. Adam widzi samych 
doroslych, kobiety, mężczyźni, 
,.,,·szyscy śpieszą do pracy, \vidać, 
że każda minuta jest dla nich 
droga, nie mogą jej stracić, w 
fabryce bowiem czekają na nich 
towarzysze pracy i maszyny. 
Obok długiego płotu, gdzie chod 
nik jest najgorszy, wszyscy zwal 
niają kroku, ostrożnie, stawiając 
szeroko stopy przechodząc przez 
zdradliwy lód. Adam już z przy 
zwyczajenia przyśpieszył kroku, 
nabierał rozpędu, aby lepiej śliz­
gać się na chodniku, kiedy jakaś 
kobieta upadła tuż przed nim na 
wyślizganym lodzie. 

Adam zatrzymał się i wstyd 
mu się zrobiło za siebie i kole­
gów, ślizgających się na tym cho 
dni.ku. Słyszał pełne oburzenia 
wyrzćkania przechodniów na swa 
wolę młodzieży, która z chodnika 

robi ślizgawkę, utrudnia :przejś­
cie, a nawet może spowodować 
nieszczęśliwy wypadek. 

Po południu Adam miał zbi6: 
kę swego zastępu. O wszystk.hn 
opowiedział chłopcom, o straci! 
przez robotników cennego czasu. 
o tr.udnym przejściu i o możli· 
wych wypadkach. 

Po zbiórce wzięli skrzynk~ z 
!Piaskiem i przyrzekając sobie, 
że już nigdy lekkomyślni_e nie 
będą urządzać podobnych ślizga· 
wek, pos~1i zasypać chodnik. 

N a drugi dzień Adam umyślnie 
wyszedł rano wczellniej na ulicę, 
aby zobaczyć posypany chodnik 
Ludzie śpieszący do pracy szl! 
prosto i pewnie, śliski lód pokry 
wała żółta warstewka, tylko bu· 
ty przyjemnie skrzypiały na ma 
leńkich ziarenkach piasku, posy· 
panego chodnika. 

Dzieci piszą 

do „Promyka" 
Kochany Promyku! 
W naszej szkole urządziliśmv 

świetlicę. Jest w niej teraz tak 
przyjemnie i miło, że pragnę się 
z Tobą podzielić moją radością. 

~bieramy znaczki pocztowe 

Dziwisz się może, Promyku, że 
w szkole, do której chodzę, nie 
było dotychczas świetlicy? Otóż 
była, ale taka, że naprawdę mó­
wiliśmy, iż nie mamy świetlicy. 
Nikt do niej nie pnychodzil, była 
zi.mna, ciemna, nieprzytulna. Do­
piero, kiedy otrzymaliśmy od kie­
rownictwa szkoły nowe porniesz· 
czenie na Ś\\'ietlicę, jasną. dużą 
i ciepłą salę, wszystkie klasy z 
zapałem wzięły się do urządzania 
świetlicy. Mamy w niej teraz ga· 
zetki ścienne, kącik przyjaźn: 

Zanim przystąpimy do zał0że­
nia zbioru, stawiamy sobie przede 
wszystkim pytanie, czy zbierać 

do kompletu nie będl\ po~rzebne. 
Jakie zatem by;.vają r0<lzaje 

zbior<lw? 
będziemy dorywczo, przypadko- Można stworzyć zbiór 7l!lacz­
w0 wszystkie Znaczki pocztowe, ków tylko jednego państwa, lub 
czy też zajmować się będziemy zbierać znaczki kilku państw, 
tylko pewnymi rodzajami znacz- albo jednej części świata. 
ków, tworząc swój zbiór według \V. poezątkach filatelistyki sy-

państw-. Zakrns tego układu jest 
dość szczupły i zupełność bywa 
możliwa do osiągnięcia. 

Zbiory, mogą być również ze-

Tow. Przyjaźni Polsko - Radzie· 
ckiej, kącik radiowy. Co wieczór 
w świetlicy zbierają się koleżanki 
i koledzy, urządzamy wieczorki 

stawiane według rysunku znacz- autorskie, na których czytamy 

Czy Romek ma rację? A może 
l Wy podobnie myślicie? 

A więc tych wszystkicłi, któ­
rzy są na stopie wojennej z ma­
fomatyką, postaram się przeko­
nać, że i przy tej suchej, nieznoś 
nej matematyce można się nieźle 
zabawić. · 

z góry uł.:>żonego planu? t kłade ogra 12.345.679 stem en, zwany u m ge -
324 (36x9) Plan taki jest ważny dlatego, ficznym, był jedynie możliwy wo 

ka. Jest to tak zwany układ gra- najlepsze nasze wypracowania 
ficzny, kt<'iry polega na zbieraniu szkolne, wiersze, opowiadania, a 
"''Yłącznie znaczków z rysunkami potem je oceniamy. Urządzamy 
zw·ierząt, roślin. krajobrazów, też wieczorki dyskusyjne. na któ· 

rych omawiamy najbardziej in· 
scen historycznych, p0rtretów, teresujące problemy z prasy, rnie-

Tylko uprzedzam, nie utwier­
i:izajcie się w przekonaniu, że ma 
iematyka, to „czarna magia", 
gdyż, jak sami zobaczycie, takim 
„czarodziejem" może zostać każ· 
dy z Was. 
' . Zaczynamy· zabawę! 
' Weźmy taką liczbę: 12.345.679. 
Każdy zauważy tutaj zaraz brak 
ósemki· 
Pomnóżmy tę cyfrę 

I co otrzymamy? Same 
Sprawdźcie sami! 
' A teraz inny przykład: 

12.345.679 

przez ~· 
jedynki. 

90 (10x9) 

1111.111.110 

Znów otrzymaliśmy same je­
i!ynki i zero. 

Teraz znów, ' pomnóżmy takie 
liczby: 

12.345,679 
117 (13x9) 

86.419.753 
123.456.79 

1 234.567.9 

1 444.444.443 

Zwałcie proszę, 117 rćwna się 
-'13 pomnożone przez 9. Trzynast­
ka zaś składa się z jedynki i trój 
ki. Oto cały nasz wynik „czwór­
kowy" zamknięty został w „1" i 
,,3"; czyli w ,,trzynastkę". 

Takie same doświadczenie z l.n 
11.Ynli cvframi; ·, 

------- że dążeniem każdego zbieracza bee ówczesnych trudności komu-
49·382·716 znaczków pocztowych, którego nikacyjnych. Dzisiaj ma on po-

cyfr, herbów państwowych itp. sięczników, czy lekcji szkolnych. 
Układ taki jest bardzo zróż- W świetlicy odbywają się też ze· 

brania organizacji, istniejących 
niczkowany i dość łatwo przycho- na terenie naszej szkoły: Harcer· 

246.913.58 
3703.703.7 nazywamy filatelistą, jest stwo- dobne wady, jak zbie.ranie beZ-

rzenie zbioru zupełnego, obejmu- planowe, gdyż osiągnięcie -z;biorn 
jącego wybraną dziedzinę znacz- zupełnego na•vet jednego państwa 
ków. B0wiem całkowitego zbioru, jest niemal niemożliwe. 

dzi osiągnąć pełny zbiór. stwa, Towarzystwa Przyjaźni Pol· 
Zbliżony do układu grafic-z;nego sko-Radzieckliej i Towarzystwa 3999.999.996 

Powyższy wynik jest podobny, 
36 razy 9 równa się 324. Wynik zawierającego wszystkie znaczki, Układ historyczny natomiast, 
zamknięty zostat między 3 i 6, czy całego świata, dziś w ogóle nie jest to zbieranie znaczków tylko 

Przyjaciół Żołnierza, Ligi Lotni· 
iest układ nadruków, polegający czej, kółek sportowych, Samorzą· 
na zbieraniu wyłącznie znaczków dów Klasowych oraz Szkolnego. 
z nad.mkowanym napisem, lub Od stycznia zorganizowaliśmy w 
nvwą wartością. naszej świetlicy bardzo pożyte· li między 36. da się zaprowadzić. pewnego okresu historycznego 

Czyż to nie ciekawe doŚ\\!iad- I · ś · t · czną pomoc koleżeńską w nauce, 
? Należy więc ściśle określić np. z czasu -ej WOJDY wia owe]. 

czenie· Zawsze, ilekroć pomnoży 
my naszą liczbę 12.345.679 przez przedmiot zbioru, aby nie wyda- Można przy tym ograniczyć się 

Układ technologiczny zwraca polegającą na tym. że lepiej przy· 
trwagę na rodzaj papieru, -z;nacz- gotowani i zdolniejsi koledzy lub 
ków wodnych, druku, barw i spo- k<;>leżanki poma~ają w n~uce sł~b· 
sobu wykonania znaczka. Zbiera sz~m. Mamy t~z czytelnię_. ~aw1e· 

jakąkolwiek liczbę, pomnożoną wać pieniądzy na znaczki, które I także do jednego lub kilku 

- Ty ślęczałeś dwa dni nad hi 
&to.rią i dostałeś trójkę z 'Vdpo­
wiedzi, a ja tylko dobrze słu­
chałem jak mi Bronka podpowia­
dała i mam czwórkę' 1 

- chwali! 
się przed swym kolegą szkolnym, 
Tadkiem, Kazio, przezwany „oślim 
uchem", Kazio miał duże, odsta­
jące uszy i śmiesznie nimi p0ru­
szał, kiedy skwapliwie łowił 
wszystkie szepty i podpowiadania 
w klasie. Kazio nie bardzo lubił 
się uczyć, a kiedy wydawał lekcję 
w klasie, to zawsze uważnie słu­
chał podpowiadań. Teraz śmiał 
się z pilnej Bronki, że otrzymała 
qorszv .stopień 'vd niego. - · , 

Na następnej lekcji geografii 
Kazio został niespodziewanie wyr 
wany do odpowiedzi. 

Co wiesz o morzu Bałtyckim? -
pyta nauczyciel. 

A Kazio wytęża, wytęża ... tyl­
ko, że nie pamięć, ale swoje uszy, 
żeby móc usłyiszeć, co koledzy 
podpowiedzą. Cóż ta Bronka tak 
cicho siedzi - myśli z trwogą 
Kazio - gotowy jestem jeszcze 
na to pytanie nic nie odpowie­
dzieć - i ru.sza niecierpliwie wiel 
kimi uszami, naprawdę, jak mały 
osiołek„. Wiele„. ryb. „ yje-. .. sły­
szy cichy szept. Acha. RoT.poga­
dza si~ Kazio i bez. zastanowie-

. raJącą wszystkie tygodmk1 mlo· 
SIP, na przykład znaczki 0 kolo· dzieżowe i dużo pism codziennych 

nfa mówi: w Bałtyku żyją wielo- rach jaskrawych lub spokojnych, I i mie!lięcz11:'i.ków. Jesteśmy na· 
ryby„. i... - dalej Kazio już nie . . · 
wie, zaczyna więc pilnie naslu- ząbkowane. lub cięte, na osob-, p~aw1ę zaclo,voleni z naszcJ S\\'Ie 
chiwać. A w klasie zrobiło się ja nych 'listach itp. tLcy. Wanda Skalska 
koś dziwnie cicho, bar<lzo cicho. Można też zbierać wyłącznie Łódź 
a potem wszyscy wybuchnęli głu znaczki czyste, lub też kasowane Miła Wandziu! 
śnyro śmiechem. Tylko Kazio ~.ał c· · T b 

(ze stemplami). Znaczki kasowa- ieszę się razem z o ą, że ma· ogromnie zawstydzony, ·aż mu się · k · · d b · ·1 · lk' ne dlie1i si"' J·eszcze według ka - cie ta ·ą przy1emną 1 0 rze roz· zaczern·1en1 y wie ie, uszy. "' wijającą się świetlicę. Jak sama 
Z odpowiedzi wyszedł wielki sownika; na kasowniki zwykłe, się przekonałaś, dobra świetlica, to 

wstyd i dwójka z geografii. rek!arnowe, pamiątkowe itp. uzupełnienie szkoły i teren rzeki 
W c~asie. przerwy w klasie od- Odrębny układ stanowi zbiór nej prad społecznej. Na pewno, 

była s11~ ::1e~ka nara~~· v~szyscy j znaczków specjalnych poczt np.: Wandziu, z Waszej świetlicy \Vez· 
poslanow1J1, ze ·od dz1s w ich kla c . . mą przykład inne świetlice, w 
sie skończy się podpowiadanie, po zty lotmczeJ. których również trzeba wiele po· 
że to nie jest wcale koleżeńska Przed rozpoczęciem więc two- prawić, aby rozpoczęły podobnie 
pomoc, a często raczej ,,nie<lźwie rzenia Zbioru należy odpow·ie- ożwocną działalność, jak Wasza. 
dzia przysługa". - owo podpowia yczę Waszej świetlicy najlep· 

dzieć sobie na pytanie „co zbie- h 'k · danie Kazikowi przez Bronkę. Ka szyc wyn1 ow w pracy. 
zio zaś musi się wziąć rzetelnie rać?'' Redaktor. 
do nauki, 

Kazio już nie chwal!ł się swoją 
czwórką z historii, bo myślał ·0 
,;wielorybach w Bałtyku", i przy­
rzekał sobie. że mocno się weź­
mie w garsc i :irzestanie być 
„oślim uchem". a zostanie pilnym 
ucmiem. 

Czytajcie 

>>PROMYK<< 
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I 7 lutego ~ Wsp ó I n a nar ad a włók n i a rek „ __ _,, Zobowiązania ku uczczeniu Międzynarodowego Dnia Kobiet 
Zagadnienia i bolączki produkcyjne oraz oszczednościowe 

UWAGA, SEKRETARZE 
PODSTAWOWYCH ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH GORNA • LEWA 
Dnia 8 b. m. to jest w środę o 

godz. 16,30 w lokalu Dzielnicy przy 
ul. Wigu1·y Nr. 4 - 6 odbędzie się 
odprawa sekretarzy. Stawiennictwo 
obo\\'iązkowe. 

Komitet Dzielnicy 

UWAGA, KIEROWNICY 
POLITYCZNI GRUP 

SAl\IOKSZTALCENIOWYCH 

W dniu dzisiejszym w lokalu 0-
frodka Szkolenia Partyjnego, Trau­
gutta Nr. 1, wygłoszony zostanie o 
~odz. 18, referat n. t. „Burżuazyjno­
(ie1110k_·at.rczna rewolucja 1905 r. 

< 'środek Szkolenia Partyjnego 
przy K. Ł. - PZPR 

),Międzynarodowy Dzień Kobiet zo· 
bowiązujemy się uczcić zwiększe­
niem wydajności pracy o 2 proc." -
lego rodzaju zobowiązanie złożyły de 
legacje ZMP z Zakładów im. Stalina, 
z PZPB Nr 7 i PZPB Nr 14. Zobowią­
zujemy się do podniesienia dyscypli­
ny pracy, do zmniejszenia co naj­
mniej o 2 proc. odsetka odpadków, 
do podniesienia jakości produkcji. 
Zobowiązujemy się do zorganizowa­
nia 15 nowych zespołów tkackich w 
Zakładach im. Stalina„." 

Do prezydium I Konferencji VI Od 
działu Związku Zawodowego Włók­
niarzy masowo napływają, zobowią­
zania dla uczczenia 8 Marca, Między. 
narodowego Dnia Kobiet. Zobowiąza. 
nia zespołowe i indywidualne, z tkal­
ni, przędzalni, od brakarzy itd. 

* • * 
Tow. Fijałkowska, sekretarz Zarzą­

du Głównego Zw. Zaw. Włókniarzy 
słusznie określiła niedzielną konferen 
cję, jako wspólną naradę wytwórczą 
i oszczędnościową kobiet trzech łódz­
kich zakładów bawełnianych. \"lypo-

UWAGA. DZIELNICA wiedzi 23 delegatek wykazały, że za-
SrcODMIEJSKA • LEWA! gadnienia te nie są im obce. Prawie 

. wszystkie wypowiedzi tchnęły troską 
Dma 7 .lutego br. o godz. 16.30, w o wykonanie planu produkcyjne90, 

lokalu Dz1eln!cy Sródm.-Lewa, ul. Na zarówno ilościowego jak i jakościo­
rulowicza Nr 28, odbędzie się odpra- wego. Tow. tow. Rybakowa, Wlodar· 
wa sekretany Podst. i Oddz. Org. I czyk, Leszczyńska, Redczarska, szcze 
Part. • paniak i inne, otwarcie 1 śmiało mó-
Obecnośc obowiązkowa. wiły o niedociągnięciach pracy Ko-

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Dalsze wzorowe brygady 
in1. 8 /lf arca 

tworzone są w sklepach PSS 
Wczoraj w dalszym ciągu otrzy- skieJ 8, w sklepie spoiy-wczym Nr 
mywaliśmy ' meldunki ze i;kle- 69 przy 111. Legionów 7, w sklepie 
pów PSS o zorganizowaniu kobie włókienniczym N:r 64.5 przy ul. 
cych brygad wzorowych sprze- Na.rutowicza 5. 
dawczyń im. 8 Marca. Brygady Wzorowe Im. 8 Marca 

Wzorowe brygady zorganizowa rzetelną i wydajną pracą zadoku 
110 w IV Domu Towarowym przy 
ul. Piotrkowskiej 53, w sklepie mentują solidarna§~ I kobleta.mi 
l'Jpożywczym Nr. 556 przy ul. Fran całego świata, manifestującymi 
<'iszkańskiej 10, w Hali Towaro w dniu tym swą niezłomną wolę 
wej przy Placu Barlickiego Nr. 2. utrwalenia pokoju l walkl o le­
w sklepie Nr 553 przy ul, Zg\łer- psze jutro ludzkości. •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „„ •••••••• , 

Ruchoma sprzedaż węgla 
W ozy PSS na przedmieściach robotniczych 
W dniu wczorajszym Powszechna I zów na przedmieściach robotn1czycb, 

Spóldzielnia Spożywców. ~apoczątko- O godz. 8 rano cztery wozy z węglem 
wafo rnchonią sprzed.iii węgla z wo- wyjechały na ul. Łagiewnicką, Zgier­

ską, Nowotki i Kowieńską (Karoiew). 

O wszystkim 
p 
o 

t 
r 
o 
c 
h 
u 

Nas.lala piękna pogoda. 

Przyjazd wozów z węglem przywi­
tany został z zadowoleniem pnez ro­
botników, mieszkających na peryfe­
riach miasta, gdzie nie ma detalicz­
nych składów opałowych, a węgiel 
trzeba sprowadzać z dzielnic często­
kroć dość odległych. 
Węgiel, zważony i naładowany w 

kosze po 50 kilogramów (cena za 
50 kg - 190 zł z dowozem na miej­
sce) - został rozchwytany w prze­
ciągu godziny. Woz3 musiały wracać 
jeszcze przed południem po następny 
transport. 

PSS ma zamiar uruchomić więcej 
takich wozów i w ten sposób zaopa­
trywać stale ludność przedmieść w 
węgiel. Będzie to sprzedaż wyłącznie 
detaliczna - po 50 kg dla każdego 
nabywcy - celem zaopatrzenia jak 
największej ilośc1 kupujących. 

W dniu dzisiejszym wozy wyruszą 
już od samego rana na Karolew, Ju­
lianów, Chojny, do Retkini 1 na Sto-
lcł, (sw) 

misji Kobiecych przy radach zakła­
dowych. Zdarza się jeszcze zbyt wie­
le nieusprawiedliwionych opuszczań 
pracy, organizacje partyjne i rady za 
kładowe nie zwracają dostatecznej 
uwagi na łazików, opóźniających wy 
konanie planów. Przy fabrykach ist­
nieją co prawda trójki absencyjne, 
których cbowiązkiem jest zwalczanie 
spóźnień i nieusprawiedliwionego o­
puszczania pracy. Jednak trójki te, 
jak dotąd nie przejawiają najmniej­
szej działalności. Ożywienie prac Ko 
misji Kobiecych i trójek absencyj· 
nych, otó zadanie do spełnienia, ~ wy­
sunięte przez konferencję VI Oddzia­
łu Zw. Zaw. Włókniarzy. 

Tow. Rybakowa mówiła o realiza­
cji planów produkcyjnych. - Musi­
:ny zerwać z tzw. „doganianiem" 
Nie tylko musimy dążyć do wykona­
nia planów rocznych i miesięcznych, 
ale winniśmy dbać równiei o wypeł­
nianie planów dziennych oraz tygod­
niowych. Wtedy nie będzie niepo­
trzebnych nadliczbowych godzin pra­
cy i wtedy będziemy mogli uzyskać 
jeszcze większe oszczędności i pod­
nieść jakość produkcji. 

• • • 
W toku dyskusji kilka delegatek 

por1;1szylo sprawę szkolenia nowych 
kadr prządek i tkaczy. Instruktorki 
ze ,,szkółek" apelowały do robotnic, 
aby otac'zały opieką młodzież, stawia 
jącą swe pierwsze kroki na sali pro­
dukcyjnej. Honorem każdej wykwa· 
lifikowanej włókniarki winno być wy 
kształcenie nowych kadr tkaczek i 
prządek. 

TEATR DOMU 
WOJSKA POLSKIEGO W ŁODZI 

tsawiący obecnie na gościnnych 

występach w Łodzi objazdowy Te­
atr D. W. P. wystawił dla robotni­
ków łódzkich barwny montaż pie­
śni oraz tańców polsklch i radziec­
kich. 

Ogólnołódzka konferencja 
nauczycieli 

W dniu 8 bm. w sali Szkoły Pod­
stawowej przy ul. Kopcińskiego 54. 
odbędzie się ogólnołódzka lrnnferen 
cja ki~owników wszystkich szkół 
podstawowych w Lodzi i kierowni­
ków kursów dla analfabetów. 

Po podsumowaniu dotychczaso­
wych wyników walki z analfabetyz 
mem w Łodzi przez inspektora 
szkolnego, tow. Cz. Kuchowicza, ze 
brani będą radzić nad usprawnie­
niem organizacji kursów naukj czy­
tania i pisania oraz innymi poczy­
naniami zmierzającymi do ułatwie 
nia zdobycia wiedzy ludziom star­
szym, którzy w okresie swej młodoś 
ci za czasów sanacyjnych nie mieli 
możności uczęszczania do szkół. 
Początek obrad o godz. 10. 

lVIróz zelżał, lecz biota nie ma! 
Wybraliśmy się więc z Polcią na l 
dalszą przcchadikę. 

Wieczór autorski Dzisiejszej nocy dyźurują następu-
jące apteki: 

• • • 
- Za dużo czasu tracimy na zaję· 

cia gospoda.rskle. Przyrządzanie po­
~iłków, pranie bielizny itp. zajmuje 
nam dziennie kilka godzin. Ten czas 
mogłybyśmy wykorzystać na rozryw­
ki kulturalne, na czytanie książek o; 
raz prasy. Domagamy się od spół­
dzielczości, aby nam pośpieszyła z 

1 
pomocą przez zaopatrywanie swych 
sklepów w przyrządzone juz artyku· 
ły źywnośclowe. Obrane ziemniaki, I 
ugotowane jarzyny, smażone kotlety .

1 oraz inne tego rodzaju udogodnienia 
niez•vykle ułatwią 1 skrócą zajęcia 
domowe. 'Niemy, że w Związku Ra­
dzieckim są to rzeczy ad dawna już 
stosowane. Żądamy, aby przy więk­
szych zakładach pracy powstały 
pralnie spółdzielcze - oto postulaty, 
wysuwane przez kobiety włókniarki 
podczas niedzielnej konferencji. 

* • * 
Na zakończenie obrad ponad 200 

delegatek, zebranych na konferencji I 
wysłało depeszę gratulacyjną do Pre- I 
zydenta RP, tow. Bieruta z okazji 
3-letniej rocznicy Jego wyboru na I 
Prezvdenta. 

• ble • 

Czytelnicy nasi zwracają uwagę.„ 
Dodatkowe wejścia na Dworcu Kaliskim 

Ob. A. Węgierski pisze: „Pll!ażerowie pocięgów podmiejskich, pnychod.q.. 
<"}eh na D" orzec Ka foki w godzinach !l'aJllllCh do Lodzi, od dlutez"go jul 
1·znstt - jak dotychczas bezskutecznie 111Tacaję ai§ do Dyrekcji OKP-L6dź 
r. pr~śb1 o uruchomienie dodatkowych wyjść s peronów na ulicę. Międli)' 
7 - 8 rano kiedv tlumv i>racowników ipiea~ do pracy - ezynne Ił tylk.n 

•chya W)jścia,' wsku.tek cz;~go przechod~en.ie kolo budki kontrolera odbyw& si§ 
w tłoku i ki>ku nie do opisania. Takie dodarltov;e wyjicia 'lll'Uchomione so­
~tdy nR prz.)l,la<l n11 Dworr.u Fahryeznym - ku i:adowoleniu i. wygodzie pua.. 

Żt'rów ... " 
Prosimy Dyrekcję 

.•1mm'f i o 11dzieler1ie 
Okręgu Kolei Pań,twowyeh c.o Łodri o v:ejrseni• w tł 
11mn odpowiedzi.. . ? 

Ul. 'Towarowa tonie w ciemnościach 
Ob. S. C. pi.sze: ,.Ołclnek ul. Towa:rowej Gd DwMca Kallskłeco do ulle,-, 

Kę;tnej pozo~taje bez jakiegokolwiek ołwietlenia. Wydaje si§ to co najmniej 
1lz.iwne, :r.wlasr.cr.a, że majdują si~ tu wszystkie lnetala.cje, nieG:będ11e do U1'11.. 

chomienia oświetlenia. Brak tylko żarówek. Ulict t'ł odbywa Ili~ pnewós na 
dworzec r<>zmaitycl1 tQwarów i to do póf.nych godzin nocnych. Oh1etleme 
więc byłoby ze wszech mia.r W1!k11z1111e„.". , 

Sądzimy, że Wydział Komunihacji Zarządu Miejskiego - oddzial ofasetle. 
nia ulic, zainteresuje się tq sprau:ą. 

Łódzki handel uspołlczniony w roku 1950 
Rzeczowa koordynacja podstawowym warunkiem usprawnienia zaopatrzenia 

W połowie marca 1949 roku przy usuwanie istniejących braków w 1Al." letni zadań i konieczności ro:i;prowa_" 
Zarządzie Miejskim w Łodzi powoła· opatrzeniu. A braki te spoty~am_y dzenia. ~zrastającej wcią.t . masy to· 
ny został do życia Wydział Handlo· właśnie na peryferiach, w dzielni- waroweJ, dalsze ~lerowami: ~a.pita.­
wy, który przejął znaczną część od- cach robotniczych. listycznyc~. nawykow,_ przemesionyc~ 
powicdrialności u całokształt zagad- Następnym zadaniem, W)'magają- przez częsc pracowm~6w do. szer~ 
nień handlowych i aprowizacyjnych cym szczególnej uwagi, jest wzmoże· gów handlu uspol~~zmon:go, J~St m: 
naszego miasta. nie kontroli nad wykonywaniem pla- dopuszczalne. Częsc spośr~ .m~h re 

Czy w okresie 1949 roku stanął nów konŚumcyjnych i utrzymaniem k-rutuje się z J;iyłych włascicieh Pl"Y'· 
! Wvdział na wysokości swee:o zada- rezerw towarowych. Miejskie władze watnych sklepow. 
ni~? Niezup~lnie. Trzeba przyznać, handh1 wymagać będą od poszczegól- Stwocz.yliśmy im możliwości uczci-

' ie do niedawna jeszcze szereg Cen· nych central zwiększenia ich op.era· wej i opłacalnej pracy! _daliśm.Y 
tral Handlowych nie odczuwało ist- tvw1iości i aktywności na odcmku wszelkie warunki przyswOJCilla sobie 
nienia na terenie naszego miasta ~alki o terminowość dostaw towaro- zasad i celów socjalistycznej dystry­
czynnika koordynującego rozwój i wych. Również odpowiednie ~ sta!i; bucji. Nie wszyscy je~nak z. t~go 
pracę handlu państwowo-spóldzięl- rezerwy gwarantować muszą c1ąglosc skorzystali. Są tacy, ktorzy znuemw· 
r,zego. W ciągu całego minionego O• w zaopatrzeniu. Trudności magazy. szy szyld, sieją tylko chaos i dezor­
kresu dało się zaobserwować wciąż nowe muszą być rozwiązywa~e przez ganiz;ację. Tym wszystkim wypowia. 
riiedostateczne powi1&zanie Wydziału Centralę we własnym zalcr~s1~. Czas damy bezwzględną walkę, I! Centr~· 
z masarni prncującymi i niedostatecz· największy, aby przedsięb1prstwa le Handlowe musz~ postawie u e!cbtc 
ną znajomość potrzeb i .życzeń kon· państwowe i spółdzielcze przestały na "n·laściwym miejscu 7.11gadmenie 
sumenta oraz niedostateczną dbałość składać podania o przydział nieis~- czujności w dziedzinie kadr. 
o peryferie rnluta. niejących maga_zynów, a same bu~o- Ważnym zagadnieniem jest r6w-
Były jednak r6wnież i osiągnięcia, wały no11 e. obiekt~, . wykorzyst111.ąc nież sl}rawa jakości produkcji. Nie­

tym cenniejsze, że łódzki Wydział w ten sposob nalezyc1e kredyty m- dowaga pieczywa produkcji spółdziel· 
Handlu jest na.jskromniej roz.budo- westycyinc. czej, zła. jakość przetworów mięs-
wany ze wszystkich urzędóv; tego ty- Walka z marnotrawstwem nych, zwłaszcza w 11ektor~e prywat­
pu w całym kraju. nym niesezonowa produkcJa, złe on,a-

Kolejnym zagadnieniem, na które kow~nie - oto niektóre z tych nie-
Zadania na rok 19.50 Wydział kłaść będzie poważny na- dociągnięć, ktpre ntU.S2l!l ulec całko-

W roku 1950 st;oi przed miejskimi cisk jest tępienie marnotrawstwa witej likwidacji! 
;~vłatlza.ro~ han<llu caly szereg zada.ń, czas'u i towarów zaró1rno na S'Zcze- • ...,_ • 
które należy przeprowadzić i dop1l- h\u hurtu, jak i detalu. Niczym nie 

• 
nować ich pełnego wykonania. uzasadnione przedłużanie wędrówki Krótki przegląd naszych zamle-

Przede wszystkim należy opraco· towaru przez zbiurokratyzowany czę- rzeń przedstawia powagę zadań, sto· 
wać gospodarczo uzasadnioną linię stokroć aparat handlowy, nicwłaści- jących przed handlem uspolecznio· 
rozwojową usp<>łecznionej sieci dy- we przechowywanie niektórych arty- nrm i Wydziałem Handlu.. • 
strybucyjnej. Powierzenie Wydziało- kułów to przykłady niedbalstwa, nic- Trzeba dołożyć wszelkich staran, 
wi Handlu spraw kwaterunkowych dopat;zeń, które z całą ostrością aby handel uspołec~niony w .naszyn1 

na odcinku gospodarowania. lokalami winny być tępione. mieśc~e stał. się w Je.szcze większym 
handlowymi stwarza ku temu realne Najwięcej jednak uwagi musi p~- stopmu oręzem walki klasowej, in· 
podstawy. święcić Wydział Handlu sprawie strumentem socjalistycznej dystry· 

Zbliżenie artykułów powszechnego szkolenia nowych kadr oraz zmianie I bucji. 
użytb."11 do robotnika, zwiększenie i stylu pracy personelu, zatrudnione· ZBIGNIEW RACHAUS 
ułatwienie możliwości ich nabycia, go w detaltcznej sieci uspołecznionej. Naczelnik Wydziału Handlu 
szczególnie tzw. atrakcyjnych przez W obliczu stawianych przez Plan 6- Zarzqdu Miejskiego 
ludność pracującą - nastąpi dzięki 
rozbudowie sieci uspołecznionej w 
dzielnicach robotniczych oraz przez 
odpowiednie rozprowapzenie masy 
towarowej na terenie miasta i unor· 
mowanie godzin pracy. 

Troska o zaopatrzenie 
robotników 

Nowe stołówki 
wkrótce będą otwarte na peryferiach 

w !Piwnicach. Wydawanych tu bę· 
dzie ok. 800 obiadów dziennie. 

Dwa nowe bary cz:os.taną urucho­
mione IPrrlY ul. Rq-owskiej 143 i Li· 
manowskiego 119 - w lokalach przy 
dzielonych przez Zarząd Miejski'. 

Idziemy sobie i gawędzimy o 
różnych rzeczach. W pewnej 
chwili Polcia zatrzymuje się i 
powiada: Seweryny Szmaglewskiei Pabianicka 212 

Wydział Handlu będzie dopomaga! 
przede wszystkim tym centralom, 
które w rozwoju swym starać się bę­
dą o objęcie przez uspołecznioną sieć 

AntoniewlC'L, dystrybucji przedmieść i dzielnic ro­
- Spójrz, HLpolicie! Czy wi­

dzisz to ogrodzenie? 
- Widzę! Nawet bardzo do­

brze! 
A było to ogrodzenie przy 

Dnia 7. II. br. o godz. 19.1:1 w O- Piotrkowska 127 - Danielecki, Da- botniczych. Szczególnie ostro stawia­
środku Propagandy i Sztuki w Par szyllskiego 59 _ Gorczycki, Wschod my to za~adnienie przed działem s~o 
ku Sienkiewicza odbGdzle si<: Wie- ni 54 _ Karlin, żerorru:ki...., 37 _ żywczym 1 p;zemysło~vym MHD„kt?­
czór Autorski Seweryny Szmaglew- a . ~~o rego zadaniem będzie uzupełmeme 
skieJ. I Apteka Społeczna Nr ~6, L1manow-1 sieci sklepów handlu państ\vowego, 

Biuro Zbiorowego żywienia, zaj­
mujące się organizowaniem stołó­
·wek pracowniczych w Łodzi przygo 
towuje obecnie kilka nowych stołó· 
wek w dzielnicach robotniezych. Pro 
wadzony jest remont lokalu przy 
ul. Pabianickiej 165, gdzie prawdo­
podobnie za 2 tygodnie nastąpi o­
twarcie jadłod<:ljni. Będzie ona no­
wocześnie urządzona: sale jadalne 
na parterze, a kuchnia 1 magazyny 

Do dnia 15 lutego r. b. Biuro Zbio 
rowego ŻY>Yienia przejm.ie irówniei 
wszystkie stołówki akademickie w 
naszym mieście. (m.) 

boisku s:zikoły na- ul. Andirzeja 

I 
Struga nr 24. · 

- No, i co ty na to? 
- Hm, jestem :zlekka zdlum.io-

ny! Już kiedyś wspominałem o 
tej szkole, o tym, że dzieci wy­
biegają na ulicę, co może skoń-
czyć się wy;padkiem! Na ten apel 
przystąpiono do budowy ogro­
dzenia i do dziś„. nie skończono 
go!Trwa to już od kilku miesię­
cy. 

Bardzo nas fakt !POWY'ŻSZY 
zmartwił. Szliśmy zasmuceni w 
milczeniu. Jednak przy ul. Piotr­
kowsk.iej miny nasze rozpogodzi­
ły ~ię. Trochę '""'Płynęło na .to 
słońce, które właśnie wychyliło 
się zza chmur, a trochę - no, 
zgadnijcie co? 

Pierv.,sza zauważyła to Polcla. 
- Wiesrz, Hipolicie - powie­

działa - jest tak ładnie! PJ::zY· 
dalby mi się jakiś lżejszy szalik! 

- Na szczęśc:e, czy nieszczę­
ście mam przy sobie pieniądze, 
w ilości wystarczającej· do zaspo 
lojenia twej ~chcianki! - od­
rzekłem nieco ironicznie, bo Pol­
cia jakoś za często zmienia sza­
liki. 

Fos.zliśmy zatem do PDT. 
- Patrz Hiil)olicie! Jut nie ma 

kurz:u na ~stawie! O, jaki ślicz­
ny ten szalik! Taki mi kupisz! 

Naresizcie więc PDT rz:decyc'Al· 
wało się na zmianę wystawy. 
Trzeba przyznać, że uczyni')!l.O to 
całkiem nieźle, co mnie bardzo 
ucieszyło. 

RlrH>Iit Smutny. 

Wstęp bezpłatny. · sklego 37 - Zagórowska. apółdzielczego i prywatnego oraz 

Automatyczna pila i mechaniczna siekiera 
. ....~~--------

Mas z y ny zasi~p11ją ludzką prac~ 
Jak pouu~tają pęczki drzewa .na podpałkę 

tęż.s:zego d:r-wala, trzeba jej tylko ścieni takich je~t dwanaście, czyli z.a 
podkładać wciąż no'w kawałki każdym razem ·wiąże się sześć pęcz­

ków <l.rzewa. MaStLyna lidzie w ruch 
drzewa. i oto mamy gotowe, powJąz.ane dru-

Wre.szcie ostatni e-tap pracy. Po- tern pęc7Jki. Teraz wkrótce zajedzl~ 
rąbane drze"NO o o~owiedniej dłu· do sklepów, skąd powędruje w ręce 
gości, wkłada «ię między dwa j klientów. . 
okrągłe., żelazne pierścienie. Pier· (S. W.) 

1 

••••••••••••••••••••-••••••••••••••••••••••••.1••••••••••••••••••„••••••••••••••••••••••••••„••r 
„ZESPóŁ PGR KSIEGINICE" pow. Lubin-Legnicld 

zatrudni od zaraz: 
2 rządców, 2 magazynierów. 2 szwajcarów, 60 robotników gospo­
darczych, 20 deputntnikó1f", 2 kowali, 2 stelmachó'v 2 mechaników, 
2 rnur::ir:iy, 1 malarza, 4 d~li, 2 dekarzy, 1 stolarza. 

Wanmki pucy i płacy w myśl Układu Zbiorowego. 140 
„ •• „ ....••.•••...•.•..•.•.••.• „„ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ,„ •••••. 
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Wczasy zimowe łódzkich studentów 
Pobyt na feriach w Długopolu, $wieradowie i Karpaczu 

Sale wykładowe wyższych uczel­
ni łódzldch chwilowo opustoszały. 
1 lutego rozpoczęła się przerwa sc­
mestralna, która trwać będzie do 
12 bm. 
Korzystając z ferii, Federacja Pol 

, skich Organizacji Studenckich zor­
ganizowała wczasy zimowe, na które 
wyjechało 205 akademików łódzkich. 
Studenci przebywają w domach wy 

poczynkowych w Długopolu, Sv.1.e­
radowie - Zdroju i Karpaczu. Po 
raz pierwszy młodzież akademicka 
korzysta z domów wypoczynko­
wych Funduszu Wczasów Pracowni 
czych, przy czym 75 procent studen 
lów wyjechało z Łodzi na wczasy 
na koszt Państwa, pozostall za~ o-
płacili po 4500 złotych. (ble) 

I Śladem naszych artykuł6w I 
Rejon północny ma już lekarza 

w odpowiedzi na dwa Usty na- punkcie lekarz dr Parnowski nie pra­
szych czytelników pt. „Brak lekarza cował w ciągu 2 tygod~ ·z powodu 
w osiedlu im. MontwiUa-Mire~klego", choroby. Zastępowała go dr Szydel­
oraz ,.Rejon bez lekarza" otfzymall- kówna, prz;yjmując chorych z Polesiu 
śmy wyjaśnienie od Ubezpieczalni w Obwodzie Północnym przy ul. Łil.· 
Społecznej. giewnlckleJ 34. Obecnie dr Pamow· 

z wyjafolenJa tego wynika, że :r; po ski normalnie pracuje, przyjmując w 
wod11 braku dostatecznej liczby le· punkcie przy ut SrebrzyńskleJ 75 w 
karzy zdarzają się Istotnie wypadki, .godzinach od 1' do 17. i, 

Iż niektóre rejony lecznicze bywają 
czasowo nieobsadzone. Gdy ubezpie­
czony z tego względu i w uzasadnlo· 
nyrn prz)'padku zwraca się do leka­
rza prywatnego, wówczas Ubezpie­
czalnia zwraca mu wszystkie ponie­
sione koszty. Co się tyczy punktu 
przy ul. Srebrzyńsklel 75, to ctwler­
dzl~ nalety, i"l z:attudnlony na tym 

Ogłoszenia drobne 
SPOŁDZIELNIA „Rl'..mont" w Ło'dzi, 
ul. Jakuba 16 zatrudni natychmiast: 
maszynistkę, kontystkę i kalk11lator11. 
Reflektujemy tylko na siły wykwali­
fikowana. / ~J_1973·g 

1. 



•. 8 

ZE SPORTIJ 

Jak powstało i ro zwij alo się 
Kqcik Szachowy 

Redagują: 

K. Wróblewski i S. Furs· 

Koło Sportowe przy Centrali Tekstylnej?. 
Co. pisała prasa łódzka 7 lutego 1930 r. 

KOMOR~IK U POLI NEGRI 
W chwili gdy Pola Negri czyniła 

Jlrzygotowania do opuszczenia Berli· 
na - zjawił się u niej komornik, 
:który obłożył aresztem klejnoty ar­
tystki, wartości 50 tysięcy marek. 
Artystka posiada długi na sumę 65 
tysięcy dolarów. 

. KRYZYS W KOLEJNICTWIE 
,,Głos Poranny" drukuje smutną 

atatystykę spadku ruchu na kolejac11, 
spowodowaną, wzrastającym ciągle 

-IKlllM„ 
;ADRIA - dla młodzieży (Stalina 1) 

„Dzieci z jednego podwórka." godz. 
16, 18, 20 

!BAŁTYK (Narutowicza 20) „Pustel­
nia Parmeńska" II seria - godz. 
17, 19,21 

BAJKA (Franciszkańska 81) „Skarb" 
godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - ,,Pro­
gram aktualności krajowych i :r.a­
granicznych Nr 6" godz. 11, 12, 13, 
16, 17, 18, 19, 20, 21 

lIEI~ - dla młodzieży (Legionów 2) 
• „śluby kawalerskie" godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) - „Konfron 
facja" godz. 18, 20 

kryzysem. W roku 1929 sprzeda.no na 
dworcach łódzkich o 330.000 biletów 
mniej, niż w roku 1928. 

CZEGO ż.~DAJĄ PRZEMYSŁOWCY 
W dniu wczorajszym do premiera. I 

Bartla udała się delegacja. przemy­
słowców łódzkich z Biedennannem 
na cz.tle. Delegacja wysunęła siedein 
żądai1 pod adresem rządu - a mia­
nowicie: zniżki na kolejach, obniżki 
podatku oraz zniesienia ustawy o 
żłobkach fabrycznych i innych ul· 
gr.eh dla świata pracy. 

ARESZTOWANIA KO}IUNISTóW 
W PABIANICACH 

Na posiedzeniu Rady Kasy Cho· 
rych w Pabianicach zjawiła się poli· 
cja, która. arpsztowała wszystkic!l 
radnych komunistycznych. 

śmERć W TRAMWAJU 
W tramwaju pabianicldm zmarł 

rn~.gle 19-letni Jerzy Zawadzki. 

POTWOREK BEZ RĄK I NóG 
W Towarzystwie Lekarskim demon 

strowano wczoraj potworka bez koi1-
czyn dolnych i górnych, kt61·y uro· 
dził się w zupełnie normalnej i zdro· 
wej rodzinie. 

Koło S~ortowe. przy Centrali Tekstylnej zostało powołane do i1· 
c1a w lipcu 1949 roku. Koło to weszło w skład Zrzetzenia 

,Spójnia" jako pionu związkowego Zw. Zaw. Prac. Biur. i Handl. 
otrzymuj;i.c numer kolejny 86. 

W celu zorganizowania. Kol11. zoatał wyznaczony zarz11d, który 
z. miejsca przystąpił do pracy. rozsyłajllc międ:zy innymi do wszyst­
kich placó"·ek Centrali 1'ekstrlnej, ankiet~ mającą na. celu zwerbo­
wanie członków. 

D:ii~~i tej akcji tymc:zasowego urządu .,, ciągu ńiespeht& :niesi,ca 
Kolo hczyło 213 członków, 67 kobiet i U6 mężc:zyzn, zgrupowanych 
w nasttpujących sekcjach: piłki nożnej, lekkoatletycznej gier spor· 
towych, pływackiej, motorowej i teni!10,vej. Jako sprz:it sportowy 
otrzymało Koło na początek od Zrzeszenia 20 kompletów gimnastycz­
nych (koszulki, spodenki. pantofle) ora:z 1 piłkę siatkowł. 

I 

Jako miejsce treningu dla sekcji 1· drużyna męska zdobyła pierw· 
piłki nożnej, gier sportowych i lek· szc miejsce w swojej puli, a w roz­
koatletycznej Koło· otrzymało boisko grywkach finałowych okręgu zajęła 
„Spójnia" w parku Ludow~·m. Sek- pią.te miejsce, zdobywając dyplom. 
cja tenisowa - korty .• Spójnia" w II drużyna męska zajęła 2 miejsce 
ofro<lku sportowym Helenów. Sekcje - w rozgrywkach swojej puli. 
plywacka i motorowa z powodu bra- Druilyna że11ska zakwalifikowała 
ku warunków, czekały lepszej przy· ~;~ do rozgrywek finałowych w któ· 
szłości. Frekwencja mimo dosyć lic~· rych jednak z :powodu choroby 3 i;a. 

nych zgłoszeń do sekcji gier sport.o- ~odniczki nie brały udziału. 
wych, lekkoatletycznej i piłki noż· Dnia 28 lipca 1949 roku Koło WY· 
nej byla bardzo mała. stawiło drużynę do trójboju lekkoat· 
Każda placówka miała zgłoszonego !etycznego. Pierwsze miejsce indy­

„łącznik.'\". którego zadaniem było widualne zdobył zawodnik kol. :Mo­
utrzymanie ścisłej łączności z zarzą· lenda, zespołowo drużyna nie została 
dem Kola. W pierwszych chwilach sklasyfikowana z powodu zdckom· 
swego istnieu'.a Koło zostało powo· plctowania. 
łane pl'zez Zrzeszenie „Spójnia" do 
wzięcia czynnego udział w r·:oczy. 
stościach związanych z obchodem pią 
tej rocznicy powstania PKWN. 

PI~ICNA AKCJA 

MARSZE JESIENNE 
W mar:;zach jesiennych wzięło n­

dział 71 członków Kola, w tym 3 ko­
Liety. Z liczby tej ukończyły marsz 
3 kobiety i 47 mężczyzn. 

Xajleps:i:e wyniki •w grupie marszo· 
biegu na 10 km spośród zawodników, 
b•orących udział w zgrupo,1aniu ŁKS 
Włókniarz. uzyskali: Nowak Wlady­
slaw i Buczyi1ski Józef - obaj t Dz1a 
łu Samochodowego. 

W jesiennych rozgrnvkach tenisa 
wych o indywidualne mistrzostwo 
„Spójni" startowalo 2 członków KJ· 
ła. 

Tak zostllł zakończony sezon je­
sienny. 

SEZON ZIMOWY 
Sezon zimowy rozpoczął się dnia 

15 listopada, otrzymaniem dwóch dni 
treningu na sali w Helenowie po pół­
torej godziny i rozpoczęciem trenin· 
gów sekcji pływackiej, która otrzy. 
mała początkowo 2 godziny lekcyjne 
tygodniowo, a później 3 godziny. 

Mówiąc o sekcji pływackiej po· 
czątkowy zapał przeraził instrukt.> 
ra, gdyż zdawało się, że z powodu 
tak ogromnej frekwencji woda wy­
stąpi z basenu, ale to był tylko sło-
mi:rny ogień. • 

Sala podczas treningów sekcji gier 
sportowych tei przedstawiała opla­
l~any widok. Kilka osób grających w 
siatkówkę, dysponowało salą mogą­
cą pomieścić conajmniej 10 razy ty­
le. Ten stan jecln~k wkrótce się zmie 
nił na lepsze. 

Uczest11iC7ki mistrzostw świata. w 
~loskwie. Od lewej: Gruszkowa-Bel· 
ska (CSR), Bcnini (Wiochy), ŁangOIS'l: 
f\Vęgry), Hemskerk (Holandia), Her-

manowa (PoL„ka). 

POLOXIA (Piotrkowska 67) „Czarci 
żleb" - godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Sumienie" godz. 18, 20 „ 

ROBOT.NIK (Kilińskiego 187) 
„Czarodziej sadów" - godz. 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) - „Wschod­
nie zaloty" - godz. 18, 20. 

:REKORD (Rzgowska 2) „Złoty klu­
czyk" - dla młodzieży godz. 16; 
„Klęska szpiega" godz. 18, ·!O 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz 
na Ewa" godz. 18, 20 

rfi I!! _ , wi~nito1!1 b~i1ia u~;i!~ ~~~·o. ~~~
0s~;~~ 

_ , i 5 zaw~dników Koła. wzięło udział w 
- •-!1 capstrzyku. a dma 22 hpca 1949 r. 

. __ sztafecie. 

Dnia 14 września 19,19 roku odbył 
się zorganizowany przez Kolo mecz 
piłki nożnej między Dyrekcją CT 
i Biurami Branżow~-mi. Zebi·ane pie· 
niądzc w kwocie zł 148.000 zostały 
J>rzekazane na FO V.'arsza"11ry, Zawo· 
dom przyglądało się około 4 tys. wi· TRuDXOśCl ZWALCZA SU:;„. 

Dn.la 28 stycznia br. odbyło· 
si<; doroczne \Valne Ze· 

btanie I<lubu Siachowego Slow., 
„Ognisko„. Po udzieleniu absoluto· 
rium ustępującemu Zarządowi, ukon• 
stytuował się nowy Zarząd w skła­
c!Zie: prezes - Piechota Jan, v.·pre· 
zes in:i:. Krzvżanowski Jerzy, sekre• 
tarz - Furs Stefan, skarbnik 1 gospo­
darz - Katajew Piotr, ref. zawodów 
- Wróblewski Konstanty, bib!iole· 
karz - Pchliński Stefan. Prezes Pie· 
chota podziękował w imieniu wszyst· 
kich członków Klubu dr. Rodziewiczo 
wi, za ofiarną pracę w ubiegłym ro· 
ku na stanowisku Prezesa, oraz przed 
stawil ;nojekt Zarządu, dotyczący 
programu prac w roku bieżącym. 'No 
bee faktu, że Kluby „Ogniska" nie 
mogą występować jako samodzielna 
organizacje sportowe, praca w Sek· 
cji zmieni charakter z wyczynowego 
na szkoleniowy. 

Dnia 18 grudnia 1949 r. rozpoczął 
się finałowy turniej o mistrz. Klubu 
Szachowego „Ogniska" na rok 1950. 
Z przeprowadzonych uprzednio elimi· 
nacji do finału zakwalifikowali się: 

PAN!STWOWY TEATR PIERWSZE SUKCESY 
dzów. Trudności były ogromne, ale szczę. 

Dnia 8 października 1949 roku od· śl.wle min~ly i już w obecnej chwili 
b:ył się drugi mecz pi°Fki nożnej mię- 4 drużyny męskie i jedna kobieca 
dzy kierowcami Dzialu Samochodo- brały udział w turnieju kół sporto· 
wego CT a kierowcami Przedsiębior- w~·cl1, a drużyna pi~ta i ~zósta roz­
$1;wa Państwowego „Hartwig". Zebra pocz~ły pierwdzc boje 29 stycznia. 
ne pieniądze VI kwocie 16 tysięcy zł Do chwili obecnej kolo otrzymało 
przekazano na FO ·warszawy. Zawo· l od Zrzeszenia 46 ko~zulck, 50 spode­
rlom prz~·glądało się około 1 tys. wi· ne1{, 50 par pantofli 2 pilki 50 sli· 

im. STEFANA JARACZA W końcu lipca 1949 roku Kolo 
(ul. Jaracza 27) wzięło czynny udział w rozg1·ywkacn 

Z powodu p1·óby generalnej teatr o mistrzostwo okręgu - w siatkówce 
nieczynny. męskiej i żeńskiej, ,vystawiając dwie 

„ODWETY" KRUCZKOWSKIEGO drużyny męskie i jedną żeńską, któ· 
W PAŃSTWOWY~{ TEATRZE re uzyskaly następujące wyniki: 

śWIT (Bałucki Rynek 2) „Podrzu· 
tek" godz. 18, 20 

im. STEFAN.A JARAC:t;A 
Pierwsza powojenna sztuka Leona 

Ki·uczk,owskiego, której obie wersje 
\":ywołały pamiętne dyskusje w pra· 
sie i w szerokich kolach opinii pu­
blicznej, „ODWETY" - ukaźe s:Q 
dnia 8 lutego na scenie Pa11stwowe· 
go Teatru im. St. Jaracza, w ujęciu 
reżyserskim I wo Galla. 

dzów. pów z czepkami. ' ' 

Wilkowski, Kłodnicki, Karnkowski, i 
N'iezgoda. Po p1zeszło miesięcznych 
zmaganiach mistrzostwo „Ogniska" 
zdobył K. Wróblewski osiągaj~1c 9 
punktów (z 11 możliwych). Należy 
podkreślić jego spokojną i ambitu~ 
grę, która umożliwiła mu osiągnięcia 
tego bardzo dobrego wyniku (ukoń· 
czył turniej bez przegrnnej). 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „śwfat 
się śmieje" godz. 16.30, 18.30, 20.30 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon­
nik z Notre-Dame" g. 16, 18, 20.:..0 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis" 
- godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

WŁóKNIARZ (Próchnika lG) „Czar­
ci żleb" godz, 16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) -
'„Cza.rei żleb" godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA (Zt-:ierska 26) „Ali Baba 

i 40 rozbójników" godz. 18, 20 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńs'.dego 3.f, tel. 123-02 

Dziś teatr nieczynny. 
Zespól na występach w Wars;i;a­

wie. 
PAiiiSTWOWY 

TEATR POWSZECHNY 

ZARZĄD 

Zv1iazku Łuczników 
zmien;ł siedzibę 

Ż dniem 1. 2. 1950 r. Zarząd l'. z. 
Luczn. Okręgu Łódzkiego zmienil swi> 
ją sicdzibe. ·Dużo było starania o u­
zyskanie lokalu -w centrum. miast~ ... 
gdyż dotychczasowy, znajdował sit 
r.a terenie zakładów „Borut.a" przy 
ut. Andrzeja Struga 30. 
Obecn:e dzi~ki :i;ow. Przyja~ni Pols!fto 
Radzieckiej, Zarząil otrz~ał lokiij 
przy ul. 17 Stycznia Nr 19. 

Godziny urzędowanfa przedsta.wiaji 
się następująco: 

Z turnlelu szkół średnich ' 

W koszykówce poziom dobry 
Siatkówka narazie nieco kuleje 

W sali „Ogniska" odbyly al! w 11ie 
dzielę dalsze rozgrywki piłki ręcznej 
o mistrzostwo łódzkich szkół średnich. 

W sia\kówce żdskiej Gimn, III po 
konało Gimn. IX w Btosunku 2:0 oraz 
Gimą, VII wygrało ~ GllJin. II Towa 
rzystwa. Przyjaciół Diieci 2:0. 

W siatkówce męskiej Gimn. XI ::.wy 
ciężyło Gimn. II Towarzystwa. Przyja 
ciól Dzieci również w sto-rulllm 2:0. 

W koszykówce IDflSkiej Gimn. XI­
wygrało 1rysokoryCrowo z Gimn. IX 
86:33 (43:12). 

Organizacj~ zawodów dobra: mecze 
rozpoą~paji .&lfl punktualnie. W ':o. 
szykówce zauważyli~my żywe tempo 
oraz ładn;& grę ze !!Irony z11·ycięzców. 
W siatkówce natomiast poziom jest 
słaby, sądzimy jednak, że podniesie 
się podczas trwania turnieju. 

(ul. 11 Listopada 21, tel. 150·36) 
Cod.ziennle o godz. 19.15 ,.Rozbitki" 

- komedia w 4 aktach J. Blizińskie­
go, z udziałem A. Dymszy, P. Rele­
wicz·Ziembińskiej, 'iY. Waltera, W. 

11.55 (Ł) Sygnał - chwila : .uzy. Ziembińskiego i innych. . 
ki. 12.04 Dzien11ik południowy. 12.25 Kasa czynna od godziny 10 do 13 
Przerwa. 13.20 (L) Chwila muzyki. i od 16. - Przedstawienie zamknięte, 

Sekreta.riat czynn;v od godz. 9 do 
13 za wyjątkiem niedzieli 1 twitt· 
Poza. tym Zarzą.d Okręgu postanowił R k b I • 
pełnić dyżury w godz. wieczornych. a oczy y a pierwsza 

Drugie miejsce zajął in:i:. Damanski 
- . 8 pkt. Nareszcie nasz czołowy sza 
ch1sta zdobył oficjalnie T kategorię, 
która mu się już dawno słusznie na· 
leżala. Przechodzi on jednak obecnie 
p~wicn spadek formy i partie jego 
nie były ro7.grywane na tym pozio· 
mie, c_o na mistrzostwach drużynowych 
Polski w Szczecinie. Trzecie miejsce 
zajął Piechota - 7,5 pkt. Ostatecznie, 
sensacyjna przegrana z l'\iczgodą, 
spowodowała utratc; drugiego miejscl! 
Trzeba stwierdzić, że Piechota tur· 
n!ej ten traktował raczej jako tre· 
nmg przed czekającymi go mistrzo· 
stwami m. Łodzi i zbytnio się nie 
przemęczał. Dalsze miejsca zajęli w 
kolejności: 4-51 Witkowski i Kłodnie 
ki-5 pkt., 6-7) Kaczmarek i Furs-
5,5 pkt., 8) Uzarski-5 pkt. (ostatnie 
trzy partie oddał walkowerem). 9-10) 
Leszczy6.ski i Chmiel-4 pkt., 11) Kam 
kowsk1 - 3 pkt., 12) Niezgoda - 2 5 

13.25 Program dnia. 13.30 Muzyka passe·partout nieważne. 
'V poniedziałki w iz;odzinach od 19 1 d ł h I 

do 20. Prezes kol. Xusi:6ski 1 sekre· a e ru.żynowo Polską przegra a z Czec os owacją 
:rozrywkowa. 14.00 Kronika węgier-
ska. 14.15 (Ł) Komunikaty. 14.20 (Ł) TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
:Muzyka obiadowa. 14.55• Audycja „LUTNIA" 
PCK dla chorych. 15.10 Audycja dla (ni. Piotrkowska 243) 
szkół popołudniowych - ,,Rozmowa Wtorek 7 lutego o godz. 19.15 „Kl'ó 
chlopców o· pobycie w obozie w Cze- Iowa przedmieścia". Udział bierze 
chosłowacji". 15.30 Audycja dla świe cały zespół artystyc;:ny - chór ba-
tlic dziecięcych. 15.50 Pogadanka let, orkiestra. ' 
sportowa. 16.00 Dziennik popołudnia- Bilety do nab:i•cia. w kasie teatru 
wy. 16.20 (Ł) Aktualności łódzkie. od godz. 10 do 13 i od 17. W niedzie-
16.25 (Ł) Audycja Ligi Kobiet. 16.30 lę kasa teatru czynna od godz. 11. , 
(Ł) „Ten, który przywraca wzrok OBJAZDOWY TEATR 
niewidomym". 16.40 (Ł) Muzyka o- DRAMATYCZNY 
J>eretkowa. 16.50 (Ł) „Zofia Malew- DOMU WOJSKA POLSKIEGO 
iska - słowik filaretów". 17.00 Kon· w sali teatralnej „Ognisko", ul. Mo­
cert rozrywkowy. 17.45 Audycja SP. niuszki 4a wystawia sztukę M. Gor-
1.8.00 „z kraju i ze świata". 18.15 kiego pt. „Matka". Początek o godzi. 
Muzyka. 18.40 „Wszechnica Radio- nie 19,ló. 

tan: kol. Mackowiak, :Międzypaństwowe spotkanie gim· 
Wtorek w god.z. od 19 do 20. Go. r.astyczek CSR. i -Polski zakończyło 

spodarz .kol, Skotarek i za.stępca kier si~ zwyc;ęstwem Czechosłowacji 
propag. kol. ~zyszko. 

środa w godz. od 19 do 20. Ka.pl· 1554,30:538,35 pkt. Po odegraniu hym 
tan sportowy kol. Twardowski. r.ów obu państw zawodniczki :powi-

Czwartek w godz. od 19 do 20, ~a- tał prezes COS - dr Trublar, w i.mie 
stępca. kapitana. sport, kol. Po dg it· niu zaś drużyny polskiej za. mile 
ski G. przyjęcie podziękował kierownik dru· 
Piątek w godz. od 19 do 20. Skarb· 

nik kol. Elke J, i kierownik propa· żpiy - Grochowski. 
gandy kol. Woźnicld. R. W punktacji indywidualnej: 1) Ra.· 

Wszelkich informacji, dotyczłCYCll koczy (P) - 95)35 pkt„ 2) Srncova. 
łucznictwa lulziela. Zarzłd w wyżej (CSR) - 95,20 pkt., 3) Splichalova 
wymienionych godzinach. (CSR) _ 93.90 kt 5) R · dl (P) 

Obecny adres: P. Z. Luczn. Zarz:id ., · . ~ ., em 
.Okręgu Lódzkiego, Zgierz ul. 17 Stycz - 9~.00, 9) W1lkowna. (P), 10) Kru­
nia. Nr 19 tel. 256. [pianka (P), 12) Dębicka (P), 13) K:.i 

·wa" kurs I - wykład z cyklu: „Roz- p A~STWOWY 
v.ój społeczeństwa ludzkiego". 1!).00 TEATR LALEK „ARLEKIN" Ł • • k • d • k • 
„o wyprawach polarnych". l9.l5 „w (P'ot k k 1-2 t l 2"8 99) y z w 1 ar 1 r a z 1 e c Ie 
:r"tmie tanecznym", 20.00 Dziennik 1 r ·ows a " • e · " • 

• W ramach Festhnilu Sztuk-i Ra· Ó b -
wieczorny. 20.40 :Muzyka roZrY\vko- dzieckicj 0 godz. 17.15 _ „Złota. ryb. nie mają Sobie r WRYC n.a SWiecie 
°"'3 • 21.00 Koncert symfoniczny. 2i.4o ka" - sztuka z repertuaru S. Obraz- Cztery od o!icjalnrch 
W ,przerwiekł d- „WkslzechnCihca .J.tadito- cowa. spo~;s~fciK'P~;_~iu(o::~~;Jtw świato"'Ych ~~~~;dó~epś~~iat':!!~~~ uz.:vskała rów· 
\Va - ·wy a z cy u: " emia 5 ° Kasa C""'nna od godz. 10 rano. .,, 

• sowana". 21.55 D. c. koncertu symfo· ~, w jeździe szybkiej, rejei;trowan;rch nie.ż Karelinll. Jej czas na 1500 m -
nicznego. 22.30 „Zwyrtałowa baców- PAf\STWOWY TEATR LALEK przez Międzynarodowy Związek Łyż-. 2:36,8 i na 5000 ro - 9:16,4 znaci.-
lm i>od wesol~'ln wierchem". 22.50 ,,PINOKIO" wiarski, należy do zawodniczek i·a- nie przewyiszaj;i. najlepsze I"ezultaty, 
l\Iuzyka rozrywkowa. 23.00 Ostatnie (Ł6dź, Nawrot 27. tel. 135-U) dzieckich. Hol~zczewnikowa jes~ re· l:ZYski1Yaue dotychczas w tej konku-
-wiadomości. 23.10 Program na jutro. Wtorek 7 lutego godz. 9.30 wido· kordzistką w dwóch konkurenc.1ach: rencji na świecie. I 
23.15 Muzyka taneczna. 24.00 Zak<iń- wisko dla szkół pt. ..Historia cała w klasycznym wieloboju - 21(),890 Wyniki Kareliny !o!tały prtedło· 

rzanka (P), 14) Skii;lińska, 16) Ka­
nikowska. 

G l. O I 
Orraa Udzklero ltom.Jtetu I WoJe· 
w6d:zk1ero Komitetu PoilkleJ ZJe· 

dJloeconeJ Partii JlobotolczeJ 
Jt • da: u jer 

JtOLltGJUlll JlEDAKC'flNL 
T •le ro D :fi 

Redaktor naczelny 
Zast41:pca m. naczetreco 
Seluetar& odpowiod.zialny 
Dział party1n7 

116--14 
!18-23 
219-05 
254-2;1 

wewn. 10 
Dział korupondent6w robct-

sliCSTcb 1 cbłop&ldeb oru 
redalt:t.or6w cczllek łcten• 
n;rch Ilf.ii 

Dztat mutac'1 us-za 
D"liał m.ieJlld l sporło....,. 2ff-21 

wewn. Il 11 
Dl:tał ekooomlcmq 211-11 
Dliał tabeycrJQ' 211-11 
Da1ał rolD7 2.5ł·Zl 

wewn. ł 
112...Jl 

pkt. ' 
Turnjej ten nie stał na specjalnie 

wysokim .poziomie, ponieważ uczest· 
nicy pupełniali niejednokrotnie rażą· 
ce błędy. Uroczyste zako11cze11ie tur· 
ni~ju i rozdanie nagród odbędzie się 
tlma 9 bm. o godz. 19 w Sali Komin· 
kowej „Ogniska". 
Jednocześnie tego samego wieczoru 

w .sa!~ Kom.ink~wej „Ogniska„ odbę­
dzie SH~ . w1eczor dyskusyjny na tli!· 
mat: „Mistrzostwa Szachowe Swiata 
Pml. w .Moskwie". Turniej omówi u· 
czestniczka Mistrzostw dr R. Herma· 
nowa, a. pokaz partii przeprowadzi 
mistrz K. Makarczyk. 

Ze sportu łyi.wiorskiego 

Andersen 
mistrzem Europy 

W Helsinkach zako11czyły się mi· 
strzost~a Europy w ~eidzie szybkiej 
na lodzie. T~·tuł mistrza Europy zdo 
był .Andersen - 199,313 pkt. 

Bieg na 10.000 m wygrał Liaklew 
(Norwegia) - 17:55,5 pncd Ander· 

' :senem - 17:56,8. czcnie aud~1cji i Hymn. · I o niebieskich migdałach". I pkt. oraz w biegu na 3000 m - ione ISU do zatwierdzenia. 
„•••••••••••••••••••••n••••••P••••••••••••••••••••••••i11111111iaai11au1unaa••••••••H•••••• ••••••••••••••••••••••••111a1111„11111•••••••••~••1a1a11111111u11111a1n111111111• 1111a1111111 ~1n1t111a111a11a11111111•11Ha„1••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••H•••••••••• 

Na dachu leb1a ogromna. kamienna figura, przedstawiająca 
b6stwo z twarzą kobiety i ciałem zwierzęcia. Ciężkie kamienne po­
~ieki bogini były nisko opuszczone nad niewidomymi, wypukłymi 
oczami, w jednym ręku trzymała kamiennego węża, w drugiej mar· 
twą głowę i pęk sznurów. Była to Kali -+ małżonka groźnego Szi­
:wy, Kali-Burząca czyli tysiącoręka Durgi, bogini z twarzą kobiety 
i tułowiem świętej krowy. 

Hałas zbliżał się. Na polanę walił wielki tłum. W gęstwinie 
lasu zaczęły przebłyskiwać mętne ognie palących się pochodni. 

Gdzie się skryć? Między tułowiem bogini, a kamieniem na kt6· 
rym opierały się jej zgięte ręce, była duża szczelina. Lela wdrapała 
się na dach świątyni i przez szczelinę wczołgała się w wydrązoue 
ciało bogjni. 

Dymiąc pochodniami i dzwoniąc oronią, tłum przechodził oook 
ti~d~ku_;_ Lela słY.sz~la ~ar pomieszanY-ch ~losów. ~otem wsz~stko 
:ucichło~ 

Dżiewe<:zlta: otuliła się szczelniej cnll!tką i wsunęła. głębiej. 
J:>-o p_6luocy_ bY.lO jeszcz~ daleko. :Lela oczeki:'\'..&.li .cz.czo~, sama nie 

wiedząc czego, potem usnęła. Po długim śnie obudził ją chłód i szmer 
ostrożnych kroków na dachu świątyni. Ktoś rozmawiał cicho nad 
samą jej głową. 

- Samo zwierzę wpada na.m w ręce. Traruiport annat znaj­
p_uje się niedaleko od przeprawy„. W taborach jest przy nich Czan­
dra-Sing. PrzysY.ła on już drugi raz wiadomości przez rót;IlY:ch 
chłopców. 

1
,Czandra-Sing ?" - Lela słuchała uważniej. 

...._ Wszyscy rajoci zebrali się - ciągnął ten sam głos - na 
wyznaczone miejsce poszło teraz czterystu ludzi. Wszyscy mają broń. 
Czy twoi Alligurczycy zdążą przyjść z twierdzy. na pomoc. Lali· 
Singu? 

- Zdążą - odpowiedział młody, wesoły głos. - Ja, co praw­
da, nie potrzebuję się śpieszyć, z Delhi do Ranpuru jechałem na 
moim Robinsonie tylko siedem godzin. Znaczy to, że moi sipaje zja­
wią się tu za. pół doby. Wiesz, bez broni i amunicji potrafili biec na 
równi z koniem pułkownika. Czyś zapomniał już o tym, naczelniku? 

- Pamiętam wszystko - odpowiedział pierwszy głos. - Słu­
chaj, Lall-Singu, ty rozmieścisz ludzi po domach Ranpuru. Czandra­
Sing sa.m poprowadzi transport do przcprawY.• 

....- A ty zostaniesz tu ? 

._ Tak, do rana. z dachu widać doskonale całą; drog~. 
Lela usłyszała, jak ktoś o.~trożnie czołga. si~ do niej, w głąb 

pustego wnętrza. posągu bogini. 
· Za.marla.. l."silowala. p_odci~ si~ na. rekach jeszcze ~łębi:j! 

' 

ale zaoraklo już miejsca. W ciszy słyszała wyraźnie czyjś bliski 
oddech. . 

Cr~łowi~k isiedi:iał tuż .obok niej, dotykając jej prawic. 
N_1ezi:aJ?my milczał. Kun był: wrogiem czy przyjacielem'! 
S!e~~eh tak. długo, ~ługo. Lela bała się oddychać, bala się po· 

ruszyc scierplynu nogami. Przez szczelinę zobaczyła, że niebo po· 
szarzało i słabe światło rozlało się nad lasem. · . 

I teraz, w tej przedświtowej ciszy lasu Lela rozróżniła wy-
raźnie jakieś nowe szmerv. · 
. w pewnej odległości od świątyni rozległ się wściekły ryk, przy-

ciszony skok wielkiego cielska - cisza - i znowu skok„. ' 
Lękliwie zapiszczał ptak. W lesie wszystko zamarło. To przed 

wschodem słońca tygrys szedł do wodopoju. 
Z~ów rozl.egl ~ię ryk; potem gdzieś z boku sły_chać by.la jeszcze 

skok l nastąpiła cisza. Tygrys oddalał się. 
Lela siedziała cichutko, bojąc się poruszyć. 
- Tygrys idzie do wodopoju - wyszeptała oezwiednic. 
I natychmiast odpowiedział jej głos siedzącego człowieka: 
- Myśliwy czeka w zaroślach. 
- Kto tu jest? · 
- Myśliwy. 
- Czy ten sam, do którego wyslal mni'" Czandra·Sii1g? 
- Pewno ten sam. Rto jesteś? Chłopiec czy kobieta? - S,PY.· 

tał głos, trochę zdziwiony. ~ 
- GdY., słońce wzejdzie '""" zoliaczysz;. 

D-1·13165 ~. e. n:..' 


